
Nr 91. Kraków, Czwartek 7 Kwietnia 1910. Sok X ___
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
u  odnoszeuie do domu dopłaca sic 

40 hau

Naprowincyi: miesięcznie 2 k o r, /O lu , 
kwartalnie 8 kor. W państw ie Nle- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w .nnych 
•aństWBCh kwartalnie 12 kor. Zmian* 

st resu 40 ba

Caaa aamera pojedynczego 10 hal. 
i i » » i ris pealedsIalkowcRO 4 fe.

G L O S  Fr A R O D U
Wychodzi codzUattU o |odz. 6-ti wieczorni z wyjąfyita niedziel i lwiąt.

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8 -e j rano i o godz. 6 -e | wieozorem.

Listy pieniężne, przekazy za prenume­
ratę I inseraty nadsyłać można franco 
do Admlnlstracyi „Głosu Narodu*. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
igencyi przyjmuje każdy urząd po 
cztowy w obrębie monarchii i w pad 
stwie nlemiccldem. ReUamacye nie 
opieczętowane nie podlegaj* opracK 
aoeztowei. — Rękopisów redakcyi nie

Adrea Red.: Ul. św. Krzyża L 7. Adke* 
toL„Głos Narodu* Kraków. TaL Nr. 190

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Admlnistracya „Głosu Narodu*, róg ul. iw . Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za plerws/.y raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw- 
wy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 bal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrk u larze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz dla zamiejscowych, a 1 k o d  100 egz. dla miejscowych pre 
snmaratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjniule we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hauamana), w Wiedniu Haasenstcin & Vog!cr, M. Dukes, H bchalek, E. Braun, R. Mosse, H. Priedl. w Berlinie P. B. Coc, w badapeuełe J. Leopold, w Paryża de Raczkowski 14 Cha

d.3 Trevłse, F. Jones ii Cle, A, Loiettc

Oryginalne angielskie PŁASZCZE 
ZARZUTKI (KaglanJ
PELERYN Y

poleca w nadzwycz jnym  wyborze
Dostawca dla Związku Lekarzy

B. WIERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg Floryańskiej. Telefcn 368

powstanie przeciw Młodotur- 
H o m  w  Albanii.

(Telegram y „Głosu N arodu“ z 6 kw ietnia)

Konstantynopol. (Tel. wł.) Donoszą tu, ze 
Skutari, że w A l b a n i i  wybuchło wielkie po 
wstanie przeciw Młodoturkom. Wszyscy u r z ę ­
d n i c y ,  którzy pozostają w ś c i ś l e j s z y c h  
stosunkach z m ł o d o t u r e c k i m  k o m i ­
t e t e m  — o t r z y m a l i  l i s t y  z pogróżka 
mi śmierci.

Sfery rządowe twierdzą, że p o w s t a n i e  
a l b a ń s k i e  w y w o ł a l i  z w o l e n n i c y  
d z i w n e g o  s y s t e m u  r z ą d ó w, jaki trwał 
za panowania Abdul Hamida. Ruch ten za­
tem m a n a  c e l u  p r z y w r ó c e n i e  d a w ­
n y c h  s t o s u n k ó w  w T u r c y  i. Rząd z a ­
m i e r z a  w y s ł a ć  o d d z i a ł y  w o j s k a  prze­
ciw r e a k c y j n y m  p o w s t a ń c o m .

Japonia i Rojya.
Petersburg. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, iż 

j a p o ń s k i  m i n i s t e r  spraw zagranicznych 
p r z y b ę d z i e  d o  C b a r h i n a  i P e t e r s ­
b u r g a .

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue freie Presse“ do­
nosi z kół dyplomatycznych, że wiadomość
0 przybyciu japońskiego ministra spraw za 
granicznych do Charbina i Petersburga j e s t  
p r a w d z i w ą .

Obydwa rządy: rosyjski i japoński m a ­
j ą  d o z a ł a t w i e n i a  c a ł y  s z e r e g ;  s p r a w  
s p o r n y c h  n a  D a l e k i m  W s c h o d z i e .  
Przez z a m o r d o w a n i e  k s .  I t o  rokowania
1 układy między obydwoma państwami d o- 
z n a ł y  z n a c z n e j  p r z e r w y  i teraz d o 
p i e r o  p o d j ę t e  b ę d ą  n a  n o w o .

Oba rządy sądzą, że najwyższy już czas, 
aby stosunki między obu państwami na Da­
lekim Wschodzie zostały unormowane.

:;:cc7..ą bai Jzo podobną do prawdy, że z tej 
przyczyny ziemstwa na Litw ie i Rusi nie będą 
wprowadzone.

Przeciw katolicyzmowi na Litwie,
Petersburg. (T.w.) Komisya misyonarska Sy­

nodu znowu obradowała nad s p r a w ą  p r o ­
p a g a n d y  przeciw k a t o l i c y z m o w i  na- 
Litwie. Przewodniczący oświadczył, że ka to ­
licyzm w dalrzym ciągu z wielkiem powo­
dzeniem szerzy się swobodnie wśród piawo- 
sławnych. P o s t a n o w i o n o  z w r ó c i ć  u w a ­
g ę  (!) na misye, szkoły, na nabożeństw a itd. 
Uchwalono także wydawać tam odpowiednie 
pisma.

Zaprzepaszczenie polskie] fortuny.
Petersburg. (Teł. wł.) W sprawie spadku 

po ks. Ogińskim petersburska izba sądowa 
odrzuciła wszystkie skargi prywatne o unie­
ważnienie testamentu.

(Jak wiadomo, ów magnat litewski zapi­
sał testamentem cały swój majątek Rosyani- 
nowi, kapitanowi gwardyi Wonlarlaiskienm, 

pominięciom spadkobierców bezpośrednich. 
Krewni zmarłego księcia, powołując się na 
okoliczności, że za życia książę uznany był 
za obłąkanego, wystąpili do sądu z prośbą 

unieważnienie testamentu. Przyp. Red,).

Dama a zbrojenia Rosyi,
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą z Pe­

tersburga, że na ż ą d a n i e  D u m y  odbędzie 
sięjr e w i z j a z a r z ą d u  w o j s k o w e g o  ni a- 
r y n a r  k i r o s yj  k i ej. Duma bowiem oświad­
czyła, iż w razie n i e p r z e p r o w a d z e n i a  
r e w i z j i ,  nie uchwali żalnego kredytu na zbro­
jenia i pomnażanie floty.

Petersburg. (Pet. aj. tel.) Komisya Dumy 
dla spraw obrony państwa przyjęła ustawę 
ustanawiającą k o n t y n g e n t  r e k r u t a  na 
r. 1910 w liczbie 450.535 ludzi.

Duma przeciw żydom.
Petersburg (Tel. wł.) Duma większością 

144 głosów przeciwko 110 powzięła uchwałę
0 niedopuszczanie ż y d ó w  do a k a d e m i i  
w o j e n n o - I e k a r s k i e j .

„Episkop0 prawosławny defraudantem.
Petersburg. (Tel. wł.) Aresztowano tutaj

1 zawieszono w urzędowaniu arcybiskupa 
prawosławnego klasztoru św. Aleksandra 
Newskiego, arch. Ambrożego. — Arcybiskup 
ten z d e f r a u d o w a ł  d w a  m i l i o n y  r u ­
bl i ,  — jako zarządca wspomnianego kla­
sztoru.

Wallja z lordami.
Londyn. (T. B.) W Izbie gmin Asąuith 

wniósł tak  zw. rezólucyę gilotynową, k tó ra  
ogranicza dyskusyę o rezolucję w sprawie 
veta do pięciu dni, oraz zapowiedział, że po 
przyjęciu rezolucyi w sprawie veta przedło­
żony będzie bil, — oparty na tych rezolu- 
cyach.

Opozycya zażądała wyjaśnienia, czy bil 
ten będzie przez wszystkie stadya przepro­
wadzony przez Izbę gmin.

Asąuith odpowiedział, że rząd nie zamie 
rza o rać na piasku i przekaże rezolucye lor­
dom. Dalej premier zapowiedział, że rząd 18 
b. m. wniesie rezólucyę gilotynową w spra­
wie budżetu za rok ostatni, a potem przed­
łoży drugie prowizoryum budżetowe.

Mówca ma nadzieję, że później Izba bę­
dzie mogła się odroczyć na ferye wiosenne 
Ostatnia zapowiedź zdaje się wskazywać na 
to, że przesilenie nastąpi nie wcześniej, jak  
z k o ń c e m  maja lub z p oc z ą t k  ie m czer­
wca.

Rezólucyę gilotynową przyjęto 217 głosa­
mi przeciw 133 gł.

Z Rosyi i zaboru rosyjskiego.
Walka o ziemstwa na Litwie i Rusi.

Petersburg. (Tel. wł.). Na ostatnie posie­
dzenie komisyi Dumy do projektu prawa o 
samorządzie ziemskim przybyło aż 57 człon­
ków. Obrady były b a r d z o  b u r z l i w e .  W 
projekcie prawa o ziemstwach na Litwie 
Rusi większością jednego głosu odrzucono 
artykuły, dotyczące zabezpieczenia przewagi 
żywiołu rosyjskiego w radach ziemskich, oraz 
wśród urzędników ziemstw nieetatowych. 
Przy głosowaniu październikowcy się roz­
dzielili. Z powodu tej uchwały naeyonaliści 
rosyjscy zamierzają starać się o poddanie 
pod ponowne obrady i głosowanie niektó­
rych artykułów, przyjętych przez komisyę 
już poprzednia przy ich pomocy. Jeżeli na- 
cyonalistom uda się wywalczyć tę rewizyę, 
będą głosowali p r z  e c i  w c a ł e m u  p r o j e k  
t o w i, zmienionemu przez komisyę, a nato 
miast za całością projektu Stołypina. Jes t

Proces Tarnowskiej-
Wenecya. (Tel. wł.) Przesłuchiw ana w dal­

szym ciągu m atka hr. K om arowskiego ośw iad  
czyla, że syn jej był przeciwnikiem  zaw ieran ia  
kontraktu ubezpieczenia na życie. Oskarżona 
suggestyonow ala  w szystk ich  ludzi, z którym i 
obcow ała; o c z y  j e j  s  u g g e s t y o n o w a ł  y 
d o r o s ł y c h  i d z i e c i .

Przez cały czas przesłuchania hr. Komarow- 
skiej Naum ow p ł a k a ł ,  natom iast Tarnowska  
zachow yw ała się chłodno, siedziała ze spokojem  
Sfinksa.

Odczytano k ilk a  listów  Tarnowskiej do Pry- 
łukow a, w których Tarnowska nazyw a sw ojego  
m ęża J a p o ń c z y k i e m ,  aby go scharaktery­
zować jako wroga.

Po uwolnieniu Tarnow skiego w procesie 
B ożew skiego, Tarnowska napisała do Pryłuko- 
w a : „Japończyk uwolniony**. W innym liście  
nazyw a Tarnowska sw ego m ęża „Moja m ała  
m ałpeczka11. (Śm iech na sali).

P r y ł u k o w  oświadcza, że Tarnowska bar­
dzo w iele l u b i ł a  pić.

Z powodu zasłabnięcia prokuratora, rozpra­
wę na dziś przerwano.

Telegramy
(T e leg rau y  „Glosa N arodu" z dnia 6 kw ietnia.)

Giełda.
Wiedeń. (Teł. wł.) Na dzisiejszoj giełdzie 

przedpołudniowej tendeneya była przyjuźniejsza, 
lecz spekulacye zachowały się z rozerwą. Po 
wodem tego była obawa przed zniżeniem stopy 
procentowej Banku angielskiego w Londynie.

0 monopol naftowy i zapałkowy.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że 

węgierski minister skarbu L u  k a e s ,  który 
przybywa do Wiednia, będzie przez c z w a r ­
t e k  i p i ą t e k  n a r ą d z a ł s i ę z a u s t r .  
m i n i s t r e m  s k a r b u  Bilińskim w sprawie 
zaprowadzenia rządowego monopolu zapałko- 
wego i monopolu naftowogo. Jak  wiadomo 
b e z  z g o d y  r z ą d u  w ę g i e r s k i e g o  mo­
nopole te n i e  m o g ą  przyjść do skutku.

Roosevelt w Wiedniu,
Wiedeń. (Tel. wł.) Roosevelt będzie w 

Wiedniu przyjęty bardzo uroczyście. Do Wie­
dnia przyjedzie on 15 b. m. i będzie przyję­
ty na obiedzie wydanym najego cześć przez 
ministra spraw zagranicznych Aehrentbala,

Następnego dnia, 16 b. m., będzie Roosevelt 
przyjęty na osobnem posłuchaniu u cesarza, 
a wieczorem tegoż dnia weźmie udział w 
obiedzie dworskim w Schónbrunie, wydanym 
na cześć tego gościa amerykańskiego.

0 powszechne głosowanie na Węgrzech.
Budapeszt. (Tel. wł.) Rozłam wśród partyi 

rządowej ujawnia się coraz bardziej na ze­
wnątrz. Minister handlu Rieronymi oświad­
czył redaktorowi „Pesti Naplo*', by nie zwa­
żał na to, co mówi o reformie wyborczej mi­
nister sprawiedliwości.

Reforma wyborcza zostanie przeprowa­
dzona w ten sposób (!), by h i s t o r y c z n y  
r o z w ó j  państwa węgierskiego nic na niej 
n i e  u c i e r p i a ł (!).

Węgierska pożyczka.
Wiedeń. (T. B.) „Fremdenblalt“ donosi, że 

dziś z a k o ń c z o n o  prowadzone od dłuższe­
go czasu w zakładzie kredytowym r o k o w a ­
n i a  w s p r a w i e  wę g .  p o ż y c z k i .  Jak  
dzień subskrypcyi oznaczono 12 bm.' kurs o- 
znaczono na 92.5.

0 filię poczt. Kasy Oszcz. w Pradze.
Praga. (Tel. wł.) Opinia publiczna czeska

1 politycy czescy zwracają się przeciw zarzą­
dowi pocztowej Kasy oszczędności w Wie 
dniu i domagają się, aby u t w o r z o n o  filię 
tej Kasy w Pradze celem ułatwienia kupcom 
i przemysłowcom czeskim szybkiego zała­
twiania rachunków. Główna siedziba Kasy 
w Wiedniu jes t  dla Czech bardzo szkodliwą, 
ponieważ wpływa na opóźnienie w załatwia­
niu spraw.

Pf dróż następcy tronu do Konstanty­
nopola?

Wiedeń. (Tel. wł.). D zienniki tu tejsze dono­
szą, że arcyksiążę a u str ia ck i, następca tronu  
Pranciszok Ferdynand u d .i s i ę  do K o n s t a n ­
t y n o p o l a  w odwiedziny do su łtana. Termin 
t o j  w i z y t y  n i e  j e s t  j e s z c z e  o z n a ­
c z o n y .

Wilhelm II. w Rzymie.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Tageblatt“ dono­

si z Medyolanu, że cesarz niemiecki Wilhelm 
II. przybędzie do Rzyinu na w i o s n ę  1911 
roku i weźmie udział w odsłonięciu pomni­
ka Wiktora Emanuela 11. Wizyta ta posta­
nowioną została podczas konferoncyi kancle­
rza Rzeszy Bethmana-Hollwega z włoskim 
ministrem spraw zagranicznych podczas po­
bytu kanclerza w Rzymie.

Wilhelm II. a pruska reforma wyborcza.
Frankfurt. (Tel. wł.) „Frankf. Zt,g“ donosi, 

że cesarz w sprawie reformy wyborczej do 
sejmu pruskiego z a c h o  w u j e  s i ę  z r e z e r ­
wą  Pod tym względem n i e  w p ł y w a  ani 
na kanclerza ani na rząd, tak, że nie wiado­
mo, czy chciałby rozszerzenia prawa wybor­
czego czy tez reformy przedłożonej przez 
kanclerza.

Flota nadpowletrzna we Francy!.
Paryż. (Tel. wł.). Utrzymuje się pogłoska, 

że minister wojny Breun poda się do dyml- 
syi z powodu niezadowolenia, jakie wyrażo­
no w senacie, wskutek jego obojętności co 
do budowy francuskiej floty powietrznej.

Premier francuskiego gabinetu Briand 
stwierdził, że F r a n c y a  p o d  w z g l ę d e m  
f ł o t y  n a d po  w i e t  r  zn e j p o z o s t a j e  w 
w t y l e  z a  A n g l i ą ,  A u s t r y ą  i N i e m ­
c a mi .  Je s t  rzeczą charakterystyczuą, że 
wszyscy instruktorzy oficerscy dla budowy 
floty nadpowiotrzaej w Wiedniu, Londynie i 
Berlinie ukończyli studya w Paryżu.

Strajk marynarzy.
Marsylia. (T. B.) Dwunastu palaczy okrę­

tu „Mouiouya** z o s t a ł o  u w i ę z i o n y c h  z 
p o w o d u  d e z e r c y i .  Inni marynarze na 
z n a k  p r  o t e s t  u o g ł o s  i i i  s t r a j  k demon­
stracyjny. Skutkiem strajku jeden okręt nie 
mógł w y p ł y n ą ć  z p o r t u .

Tulon. (T. B.) Także tutaj marynarze roz 
p o c z ę l i  s t r ą k .

Paryż. (T. B.). Rząd w celu złamania s traj­
ku marynarzy handlowych przeznaczył o- 
k r ę t  w o j e n n y  do przewozu osób, przesy­
łek i listów.

Marsylia. (T. B.) Strajk m arynar/y  trw a 
dalej. A r e s z t o w a n o  tych, którzy chcieli 
przeszkodzić wyjazdowi okrętów. Właścicie­
le okrętów zwrócili się do rządu z prośbą 
o pozwolenie przyjęcia marynarzy zagrani­
cznych.

Eglpcyanie przeciw Anglii.
Londyn. (Tel. wł.) Aresztowano byłego o- 

ficera egipskiego za to, że rozszerzał broszu­
ry podburzające. Aresztowaniu temu prasa 
londyńska przypisuje wielkie znaczenie. Po- 
licya egipska wykryła listy prywatne ofice­
rów egipskich, w których to listach jes t  mo­
wa o rychłem oswobodzeniu Egiptu z pod 
wpływów angielskich.

Rosyjski najazd na Persyę.
Taebryz. (Tel. wl.). Pomiędzy polieyą a ko­

zakami teherańskimi wyniknęło s t a r c i e ,  po 
ł ą c z o n e  ze s t r z e l a n i n ą .  Jeden polieyant 
ranny. W meczetach duchowni agitują na rzecz 
pożyczki wewnętrznej i o d w o ł a n i a  o d d z i a ­
ł u r o s y j s k i e g o  z T e b r y z u .

Obecność wojsk załóg rosyjskich w Persyi, 
stanowcza odmowa ich wycofania, wywołują co­
raz większe wzburzenie, wobec czego można na­
wet oczekiwać napadu na w ojska rosyjskie.

Pożar fabryki.
Lubiana. (T. B.) Dzisiejszej nocy zgorzała 

fabryka papieru w Między wodach. S z k o d y  
o g r o m n e ;  znaczne zapasy papieru zgorza­
ły lub musiano rzucić je do Sawy w celu 
zlokalizowania pożaru.

Kometa Halleya.
Wiedeń'. (Tel. wł.) Kometę Halleya widzia­

no ubiegłej nocy w północnych Czechach. — 
Kometa ukazała się około godziny trzy kw a­
dranse na piątą nad ranem. Widziano ją  go­
lem okiem.

Janina Borowska.
Praga. (Tel. wł.) „Hlas Narodu* donosi, iż 

Borowska przebywająca w Sauerbrunn na Wę­
grzech, przybędzie na dłuższy pobyt de P i s k a  
w Czechach.

Rozwdd Tosellich.
Berlin. (Tel. wł). »Local Anzeiger* donosi, 

że na ucieczkę p. Toselli od męża wpłynęły 
następujące powody: 1) Rozterki pieniężne 
Toselli bowiem żył kosztem żony i obracał 
na to całą jej pensyę — a zaledwie drobną 
kwotę dawał żonie na toaletę. 2) Toselli był 
zazdrosnym i robił żonie niczem nieuzasa­
dnione wyrzuty. 3) Pani Toselli nudziła się 
we Florencyi, bo nie miała stosownego to­
warzystwa. 4) Pani Toselli liczy, że po roz­
wodzie z mężem zbliży się do dworu sas­
kiego i dzieci.

Po uzyskaniu rozwodu p. Toselli ma sta­
rać się o obywatelstwo szwajcarskie. Ja k  
donosi dziennik wlosai „Messagero“ w Rzy­
mie. pani Toselli uzyska rozwód, ponieważ 
adwokat jej K o z i e ń s k i  we Florencyi zdo­
łał nakłonić Toseliegu do zgody na rozwód.

Piwo Pilznenskie B. B.
(Urąoclll

z Browara ffllEszczańsfciBjjo w Pliznit
założonego w roku  1842 

pierw szorzędnej m arki znane ze swej dobroci, oraz 
w beczkach, butelkach i syfonach, polec*

J e n e ra ln a  R e p re z e n ta c ja  
Krak6m. Jagiellońska I .  Teł. 9BL

UWAGA: Prawdziwy „P razdrój" Piłzneński (Urąuell) 
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przy drzwiach zamkniętych.
Tak, przy drzwiach zamkniętych, będą 

ju tro  debatowali ojcowie miasta — jak  to 
już wczoraj zaznaczyliśmy — nad sprawą 
pokrycia kosztów na obchód grunwaldzki, 
mimo, że p r o g r a m  obchodu jest bardzo 
skromnym i wcale nieinteresującym. Szcze­
gółowo rozwodzić się nad tą  sprawą, byłoby 
równoznacznem z walką Don Kichota z wia­
trakami: nec Hercules contra plures—bo tam 
gdzie za ręce się wzięły nasza osławiona, 
tak  niedawno jeszcze czerwona, pseudo de- 
mokracya z błękitną krwią eksc. Wodzicklch 
itp., by tylko obchód grunwaldzki ograniczyć 
do m inimum , — tam nic nie wskóra ani 
nasze społeczeństwo w kraju, domagające 
się potężnej manifestacyi, ani najbardziej 
rzekomo zaangażowane w tej kwestyi spo­
łeczeństwo Ks. Poznańskiego, odzywające się 
wielkim protestem przeciw gaszeniu tej do­
niosłej uroczystości narodowej. Wola c. k. 
demokratów, Bandrowskich I Wassungów 
zadecydowała nieodwołalnie, iż aie pora ni 
nie miejsce (sic!) jest  po temu, by urządzać 
„tromtadratyczne obchody11, tak  dalekie o d 
r e a l n y c h  interesów naszego społeczeństwa, 
a gars tka  otumanionych przez nich krzyczy 
na prawo i lewo, iż oni racyę mają. Wierzy­
my w „realną41 troskę tych panów, lecz wą­
tpimy w dobre ich chęci dla realnych 
interesów.... c a ł e g o  społeczeństwa polskie­
go. Dziś zatem możemy tylko ubolewać nad 
tem, że pan prezydent „duchowej stelicy 
Polski14 zmuszonym jest  sprawy tego znacze­
nia, obchodzące społeczeństwo wszystkich 
ziem polskich, załatwiać t a j n i e ....

O ile jednak krok ten pana prezydenta 
do pewnego stopnia można usprawiedliwić 
— bo należy przypuszczać, że narady w ta- 
kiem „żydowsko - liberalno - Bandrowskiem44 
środowisko nad sprawą czysto n a r o d o w ą ,  
mogą wywołać pewien rozdźwięk 1 cały naród 
polski skompromitować, o tyle nie możemy ża­
d n ą  m i a r ą  usprawiedliwić tajnego poatę 
powania „Wielkiego Prezydenta1* w drugiej 
sprawie, jaką  jes t  zamieszczona na porządku 
dziennym jutrzejszego posiedzenia, s p r a w a  
n a b y c i a  g r u n t ó w  w D ę b n i k a c h  od 
hr. L a s o c k i c h .

Jest  to niesłychanie r a ż ą c e m ,  a z e  
w s z e c h  m i a r  p o t ę p i e n i a  g o d n e m  
p o s t ę p o w a n i e m ,  ażeby p. prezydent od­
ważał się decydować t a j n i e  ze swą potulną 
Radą o kupnie majątku, przenoszącego cenę 
pół miliona koron (hr. L a s o c k i  ż ą d a  
780.000 koron i).

Nie wiemy doprawdy, co ma być w tej 
sprawie za ta jonem :

Czy ten publiczny sekret, iż pan prezy­
dent, podobnie jak  pp. Lasoccy w tem k u ­
pnie—sprzedaży posługują się śiadem tra- 
dycyi szlacheckich (właściwie pp. Lasockich, 
nie p. Lea) c a ł y m  s z t a b e m  ż y d k ó w  — 
f a k t o r ó w  (podobno aż 6!), począwszy od 
zwykłego szynkarza z ul. Starowiślnej Cza- 
pnickiego, a skończywszy aa różnych mece­
nasach (sic!) żydowskich?

Czy ma być zatąjonam to, ile f a k t  o r ­
n e g o  zapłacą żydom poczciwi... m i e s  z k  ań- 
cy m a ł e g o  i W i e l k i e g o  K r a k o w a ( ! ) ?

Czy ma być poufną ta  okoliczność, k tóra 
do przekonania pana prezydenta najtrafniej 
może przemawia, iż gmina, posiadając g run­
ta w Dębnikach łatwo wystara się o budową 
czwartego mostu na Wiśle, łączącego Dę­
bniki z wylotem ul. Dietla, gdzie zaaaa w 
mieście „spóleczka“ spekulacyjna, nabyte nie­
dawno tanio grunta  s ł o n o  s p i e n i ę ż y ,  
jak  to zrobiła inna spółka żydowska, z ra­
cy i budowy trzeciego mostu.

Czy wreszcie pan prezydent mógłby obawiać 
się spodziewanej opozycyi (nieprawdopodobne 
przyp. zec.) pewnego grona radców miejskich, 
k tórzy kupno to (dziś t a j  n i e  i nagle nabyć 
się mające rnime, że majątek ten jes t  do 
sprzedania od dłuższego czasu i już wszyst­
kie żydki miały czas sobie go oglądnąć i nl- 
ż e j  400.000 k o r .  o c e n i ć ! )  uważają za w y ­
r z u c e n i e  g r o s z a  p u b l i c z n e g o  n a  
m a r n e ?

Czy ostatecznie mamy wierzyć — o co 
trudno gminę posądzić — aby chciała z a ta ić ,  
przed fiskusem cenę kupna dla uniknięcia 
wysokiego wymiaru należytości przenośnej ?

Tajne postępowanie w tej sprawie nie da 
się niczem usprawiedliwić i rzecz ta, z ja ­
kiego się ją  punktu widzenia obserwuje, 
przypomina gwałtownie znane obce przysło­
wie: „Nie wychodź na słońce, bo masz ma­
sło na czole11.

Za wiele demokratyczny panie prezyden­
cie, o j ! za wiele, szanowna Rado demokra­
tyczna W. Krakowa i ty  gruboskóry, demo­
kratyczny organie urzędowy rządzącej partyi 
w mieście („Nowa Reformo11! przyp. zec.), 
k tóry  niegdyś p eniłeś się ze złości na kon­
serwatystów, iż się rządzili — choć n!e tak  
b r u d n e r a i  konwenty kiami — a dziś na 
tensam system rządzenia spokojnie zamykasz 
oczy!

Wszakże p u b l i c z n ą j e s t  t a j e m n i c ą ,
Iż kupno majątku od hr. Lasockich nie przed­
stawia dla miasta na razie ż a d n e g o  c e l u ,  
bo grunta  te są Jeszcze o b ł o ż o n e  w o j ­
s k o w y m  z a k a z e m  b u d o w y  (!) i znów 
upłynie kilkanaście, czy kilkadziesiąt lat, za­
nim zakaz ten wojskowość zniesie. Niema 
zatem mowy o zabudowaniu tych gruntów, 
a więc o rozszerzeniu się Krakowa na korzyfić 
mieszkańców jego. A skoro tak jest, p y t a ­
m y  s i ę  j a k i  m o t y w  e k o n o m i c z n y  
skłania p. prezydenta i Radę miasta de pła­
cenia n a  w i a t r  procentów ed p o ż y c z k i  
n a  t e n  ce l  z a c i ą g n ą ć  s i ę  m a j ą c e j ,  
bo miasto g o t ó w k i  n i e  p o s i a d a .  Wre* 
szcie zauważyć należy, że część tych grun­
tów od strony tak  z w. Krzemionek, która 
przez swój teren p r z e d  l a t y  nadawałaby 
się do nabycia przez miasto dla produkcji 
cegły i kamienia, obecnie już przez przedsię­
biorstwo żydowskie z u p e ł n i e w y e k s p l o a -  
t o w a n ą  z o s t a ł a .

Pytamy się tedy p u b l i c z n i e  pana pre­
zydenta, jak  daleko zamierza maszerować w 
swej chronicznej gorączce skupywania nie­
potrzebnie dla miasta różnych g r jn tó w  (z 
Jednej strony aż do zamku w Tyńcu, bo tam 
dopiero uprzytomni sobie r u i n ę  miasta, a 
z drugiej do Skały Kmity) — przy długaoh 
miasta, wynoszących przeszło 30 milionów ko­
ron — jeśli w dodatku te grunta  mają le­
żeć odłogiem, podobnie, jak  leżą dotychczas 
kupione przeszło za 1,000.000 K grunta  po- 
forteczne, od których w roku płaci się ro­
cznego procentu przeszło 50.000 k o ro n !

Tak dłużej gospodarować cudzym g re -  
szem nie można panie prezydenefe, bo nie- 
tylko pan będziesz płacił niedługo podwyż­
szone dodatki gminne do podatków (zresztą 
mniejsza o ciebie...) — ale z winy pańskiej 
gospodarki będą musieli płacić nąjniewinnlej 
i najbiedniejsi k o n s u m e n c i  i l o k a t o ­
rzy, którzy już dziś w Krakowie z głodu 
przymierają...



tr. 2.

jYittalstowny ftmeryliania.
Najnowszy wybryk Teodora Roosevelta
Były prezydent Stanów Zjednoczonych 

Ameryki Północnej, Teodor Roosovelt jest 
bez wątpienia mądrym człowiekiem, lecz na 
amerykańską modłą. Poza granicami Sianów 
Zjednoczonych jego mądrość co chwila uty­
ka, ponieważ chce on wszędzie, w Egipcie i 
w Rzymie przykładać miarę amerykańską do 
stosunków ukształtowanych wręcz odmien­
nie, niż stosunKi amerykańskie. Takie postę­
powanie nie dowodzi bystrości umysłowej i 
popycha Roosevelta już to do błędów poli­
tycznych, już to do nietaktów towarzyskich, 
k tó re  rzucąją na jego osobę światło dwu­
znaczne. Albowiem Reosevelt ma inceligen- 
cyę zbyt ciasną, by pojąć różnicę pomiędzy 
stosunkami amerykańskimi i na przykład 
europejskimi, albo też jes t  tak  zarozumia­
łym, iż wymaga, by wszyscy obcy się stoso­
wali do jego zapatrywań amerykańskich.

Już podczas pobytu w Egipcie nabawił 
tamtejsze władze angielskie kłopotu, ponie­
waż się uparł przy zamiarze wygłoszenia 
odczytu na temat stosunków egipskich. Wła­
dze angielskie przypuszczały, że Roo~evelt 
wybierze jako tem at kwestyę teoretyczną 
lub naukową z zakresu archeologii lub goo 
grafii. Tymczasem Roośevelt w kolegium stu­
dentów arabskich wystąpił z odczytem, w 
którym udowadniał Egipcyanom, źe nie do­
rośli do życia polii ycznoparlamentarnego i 
że powinni czuć wdzięczność dla Anglików 
za rozciągnięty nad Egiptem protektorat. — 
Zakłopotanie urzędników angielskich było 
bardzo wielkie. Rezydent angielski, opuszcza­
jąc salę odczytową, nawet się nie pożegnał 
z Rooseveltem. Chciał mu w ten sposób dać 
do poznania, że nie powinien był poruszać 
publicznie sprawy, nieprzyjemnej dla obu 
frtron, dla Anglików, k tórzy rządzą i dla E- 
gipeyan, którzy są rządzeni. Egipcyanie zaś 
n e szczędzili Rooseveltowi wrogich demon- 
iracyj.

Jeszcze nietaktowniej postąpił Rooseveit 
w sprawie posłuchania u papieża. Podczas 
pobytu w Afryce zgłosił na ręce ambasado 
ra  amerykańskiego w Rzymie .prośbę, a ra­
czej życzenie, że pragnąłby podczas pobytu 
w Rzymie złożyć uszanowanie papieżowi Piu­
sowi X Na to w Kairze otrzymał za pośre­
dnictwem ambasadora bardzo uprzejmą odpo­
wiedź poufną wyższych sfer watykańskich, 
że Ojciec święty rad będzie go widział, spo 
dziewa się przecież, że nic nie stanie na prze­
szkodzie, co uniemożliwiłoby przyjście do 
sku tku  tej audyencyi tak, jak uniemożliwiło 
audyencyę wiceprezydenta Unii, Fairbanksa.

Celem objaśnienia tego warunku trzeba 
zaznaczyć, iż wiceprezydent Unii. pan Fair­
banks otrzymał audyencyę u Papieża. Za 
□im atoli się udał do W atykanu wygłosił w 
rzymskim kościele amerykańskich metody­
stów kazanie. Ci metodyści amerykańscy 
prowadzą od kilku lat w Rzymie gwałtowną 
agitacyę antykatolicką, wymierzoną wprost 
przeciwko instytucyi Papiestwa. Agitacya 
owych metodystów budzi wśród świata k a ­
tolickiego rzymskiego wielkie zgorszenie. 
Watykan poczytuje ową agitacyę za grze­
szną kampanię cudzoziemców, którzy z fa­
natyczną zaciekłością łączą się z wszystki­
mi żywiołami przewrotu, byle tylko dać fol­
gę swojej nienawiści do katolicyzmu i Ojca 
Świętego. Je s t  to rzecz zrozumiała, że pa 
pież kazał odwołać audyencyę wiceprezyden­
ta Fairbanksa, skoro się dowiedział, że ten 
ostatni wziął czynny udział w ich robocie 
agitacyjnej pod postacią wygłoszenia kaza­
nia w  kościele, służącym za punkt zborny 
wszystkich żywiołów antykatolickich.

Roosevelt zamiast uznać słuszne pobudki 
postawionego mu warunku, dopuścił się wiel­
kiego nietaktu, ponieważ się wyrzekł audy­
encyi. Gdyby był człowiekiem o szerszych 
poglądacb, byłby łatwo zrozumiał, że Pius X 
nie może gościć u siebie człowieka, k tóry  
przed tylu a tylu godzinami pomagał kaza­
niem lub odczytem do podniesienia auto­
rytetu  i popularności nieprzyjaciół Kościoła.

Oświadczył to publicznie w  prasie amery­
kańskiej, znany z patryotyzmu am erykań­
skiego arcybiskup katolicki ksiądz Ireland. 
Zapytywany przez dziennikarzy amerykań- 
sfcich oświadczył, że papież musi unikać na­
wet drobnostki, k tó ra  mogłaby wyglądać na 
tolerowanie propagandy antykatolickiej me­
todystów. Pan Roosevelt wsiadł teraz na 
wielkiego konia tolerancyi religijnej. Do cza­
sopisma nowojorskiego „Outlook11 zatelegra­
fował artykuł na temat tolerancyi religijnej, 
jak  gdyby jego nietakt miał jakikolwiek 
związek z religią. Należy to do kardynal­
nych zasad grzeczności towarzyskiej, że pro 
sząc kogoś o możność złożenia mu wizyty, 
unikamy wszysi kiego, co mogłoby gospoda­
rzowi dornn wyrządzić przykrość. Jes t  to 
kwestya tak tu  i delikatności uczuć. Pokaza 
ło się, że pan Teodor Roosevelt nie posiada 
ani pierwszego, ani drugiej.

Exprezydent Stanów Zjednoczonych ma 
być w połowie maja gościem cesarza Wilhel­
ma w zamku królewskim w Berlinie. Cieka­
wi jesteśmy, czy cesarz Wiliiolm zdecydo­
wałby się użyczyć mu gościny, gdyby gość 
przed przyj izdem do Berlina wygłosił w Kra­
kowie odczyt publiczny o uciskaniu dzieci 
polskich przez Prusaków ?

Co pisze jkwUa j)r £. z Salicyl 
o sprawie szy#l(arsKiej!

Wiedeń, 5 kwietnia.
(Ma). Żydzi galicyjscy zabiegają gorliwie 

w Witaniu ' " e  Lwowie, by przy rozdaw­
nictwie k o n c e s y i  s z y n k a r s k i c h  utrzy­
mać nadal w swych rękach monopol handlu 
alkoholem Od roku prawie pojawiają się w 
parlamencie od czasu do czasu deputacye 
szynkarzy żydowskich i tli starają się o 
względy różnych protektorów z Koła poi 
skiego. Dość powiedzieć, że pewnego razu 
opadła taka  deputacya w sali kolumnowej 
nawet ks. Slojałowskiegoj, innym razem p. 
Szajera... Gdy chodzi o utrzymanie karczmy, 
żydzi nie uznają antysemityzmu I antyse­
mita dobrym jest, jeżeli spełnia wolę żydów 
stwa.

W wiedeńskiej „Sonn u. Montags-£ei- 
tung“ zabiera głos w sprawie rozdawnictwa 
szynków niejaki Dr S. R. L. Pod tym kryp 
tonimem kryjo się pewien adwokat krakow 
ski, syonista z Galicyi. Stanowisko D ra  L .a 
jes t  typowem ze względu na pojmowanie 
tak doniosłej kwestyi przez żydów. Sprawa 
Szynkarska posiada znaczenie ogólno-galicyj- 
skie, a specyainie polsko narodowo ydow- 
ecy szynkarze byli dotąd klątwą wsi pol­
skiej, karczmy żydowskie zaś rozsadnikanii 
zbrodni wszelkiej wśród ludu. Karczmarz był 
równocześnie lichwiarzem i pośrednikiem 
handlowym, bogacącym się na nieudolności 
ch łopa ; był gasicieleni kultury, jaka  szła z 
kościoła i szkoły, a był siewcą specyalnej 
karczemnej „kultury11, k tóra  rozsławiła wieś 
polską wśród obcych. Dzisiaj znaczenie ka r­
czmy jes t  niestety tak  wielkiem, że kwestya, 
kto w niej osiędzie, wyrasta na kulturalno- 
narodowe, gospodarcze zagadnienie. To jest 
owocem propinacyjno - żydowskiej polityki 
szlachty galicyjskiej. Szlachecki sejm dopro­
wadził wieś do stanu, w którym karczma 
współzawodniczy ze szkołą, a karczmarz ma 
wpływy większe, niż nauczyciel...

Czy tak  dalej ma zostać? Czy ten stan 
opłakany, jaki do roku 1910 włącznie utwo­
rzyła ustawa, przedłużyć ma się dalej ? Dr 
L....U woła z patosem, że chodzi tu  o 24.000 
rodzin żydowskich, k tóre  w razie odmówie­
nia koncesyi szynkarskich, skazane są na 
nędzę. Twierdzenie to jes t  przedewszyst- 
kiem n<eprawdziwein. Szynkarze są dzisiaj 
bogatymi ludźmi, dalekimi od nędzy. Posia­
dają kapitały, domy, karczmy i grunta. A 
nadto posiadają r ę c e  do  p r a c y  i znajdą 
zarobek, jeżeli zechcą pracować. Szynkar- 
stwo nie jes t  jedynym przemysłem dostęp­
nym dla żydów. Straciwszy karczmy, gdzie 
wyzyskują, a nie pracują, zmuszeni będą

GŁOS NARODU z dnia 7 kwietnia 1910.

zabrać się do pracy, prawdziwej pracy. Praca 
uszlachetnia, a nie hańbi. Dla poprawienia 
moralnego rasy żydowskiej usunięcie żydów 
od karczmy jes t  wprost koniecznem. Należy 
szynkarzy skierować do innych warsztatów, 
do pracy... Należy im odebrać sposobność do 
oszustwa.

Ale nie tu leży rdzeń sprawy. Gdyby bo­
wiem rzeczywiście owe tysiące żydów ska­
zane zostało na ruinę — w razie odmówie­
nia im koncesyi szynkarskich — co jes t  a- 
bsolutnie nieprawdą czyż t e n  m o m e n t  
mógłby decydować o sprawie szynkarskiej ? 
Wszak po jednej stronie chodziłoby tylko o 
24.000 bogatych rodzin żydowskich, a po 
drugiej o l o s  m i l i o n ó w  P o l a k ó w  i R l i ­
si nów,  o los wsi polskiej, o kulturę, zdro­
wie i byt materyalny włościan! Czyz może 
t. z w. „żyd polski11, za jakiego uważa się Dr 
Rafał L, oceniać kwestyę szynków t y l k o  
ze stanowiska dotychczasowych szynkarzy? 
Czyż nie jes t  to paląca kwestya kulturalna 
i ekonomiczna całego k ra ju ?  Coby powie­
dziano o człowieku, Który zwalczałby ustawę 
pizeciw lichwie argumentem, że ustawa taka  
zruj-iujo lichwiarzy? Dla Dra L. nic nie zna­
czy dobrobyt wsi i miasteczek polskich, byle 
tylko żydowscy szynkarze utrzymali swe 
rentowne placówki ekonomiczne w kraju. 
Niech d!a ni< h kraj cały zginie w lichwie i 
w pijaństwie, niech chłop czerpie kulturę ze 
szynków i niech stacza się w nizinę moralną 
i gospodarczą.

Oto pojmowanie przez żydów interesu 
narodowego polskiego!

Ale Dr L. wie, że argum ent o grożącej 
„ruinie11 żydów, nawet, wśród niemieckich 
czytelników „S. u. M Keitung" w ywoła wąt­
pliwości. Dla namiestnika kraju, który udzie­
lać będzie koncesyi, nie może być absolutnie 
miarodajnym wzgląd na bogatych szynkarzy, 
ale na o g ó l n o  d o b r o  k r a j u .  Dlatego a- 
peiuje z licznymi komplimentami do Dra Bo- 
brzyńskiogo jako do c k. u r z ę d n i k a  pań­
stwowego. Oto — mówi Dr L. — żydowscy 
szynkarze przez rozpijanio chłopów bogacili 
państwo, bo przysparzali mu podatku wód- 
czanego. Oni dalej także, jeżeli dostaną 15 
tysięcy koncesyi szynkarskich, będą starać 
się, by chłopi dużo pili. Dla namiestnika ce­
sarskiego winno być momentem decydują- 
cem pytanie, kto lepiej potrafi chłopa rozpi 
jać: żyd czy Polak-chrześcijanin ? Niezawo­
dnie żyd, a więc jemu należy się koncesya 
szynkarska. Tylko żydzi napędzą do skarbu 
państwa dużo pieniędzy z podatku wódcza- 
nego.

B. minister skarbu Dr K o r y t o w s k i  
powiedział pewnego razu do szy n k arzy : 
„Schauts doch, dass die Bauern rbcht viel 
trinken11 („starajcie się o to, by chłopi dużo 
pili11) Taksamo winien myśleć i życzyć Dr 
Bobrzyński — rozumuje krakowski publicy­
sta żydowski.

Artykuł Dra L. nio powinien w Galicyi 
pozostać bez echa. Nałoży podjąć energiczną 
walkę z tym systemem, który chce „rato­
wać" żydów-szynkarzy a zniszczyć polskie 
wsi i miasta, k tóry  chce utrzymać dalej owe 
spelunki zbrodni, jakiemi są karczmy żydo­
wskie.

K a r c z m a  d l a  c h r z e ś c i j a n !  — oto 
powinno być hasło wszystkich uczciwych lu­
dzi. Usunąć ze wsi element szkodliwy, u s u ­
n ą ć  ż y d ó w k aV c z m a r  z y !

O gospodarce miejskiej
słów kilka.

O obecnej go podarce miejskiej w Kra­
kowie pisauo wiele, pisać by można jeszcze 
całe tomy. Nieoceniona wprost szkoda, że 
nie mamy obecnie satyryka pokroju ś. p, 
Lama; autor „Głów do pozłoty11 „Wielkiego 
świata Capowic" miałby tu niewyczerpane 
pole do studyów i skarbnicę obrazków, z 
której mógłby czerpać hojną ręką.

Zechciejmy na podstawie ogólniej zna 
nych faktów rozważyć prawdziwość pow\ż- 
szego twierdzenia.

Mamy przed sobą miasto niezamożne, 
pnące się do poziomu stolicy europejskiej — 
długami, niechlujne mima zakładu czyszcze­
nia miasta, który ileś tam kroć setek tysięcy 
kosztuje, przelewające się od błota w  czas 
słotny. O iłe w Berlinie, Lipsku, Wiedniu, 
ba nawet w Katowicach nie potrzeba uży­
wać kaloszy, chcąc przejść przez lwią część 
miasta, o tyle tu na wielu ulicach literalnie 
grzęźnie się po kostki; tej zimy były tygo­
dnie, w których n. p. przez ulicę B li ch  abso­
lutnie pieszo n i e  m o ż n a  b y ł o  p r z e j ś ć .  
Jożeli dawnioj mogło się coś podobnego t ra ­
fić, pocieszać mogliśmy się przynajmniej tem, 
że niechlujstwo takie nie wielo nas kosztuje. 
Za wygasania rządów konserwatywnych w 
mieście wniósł w Radzie miejskiej interpe- 
lacyę Dr Bandrowski z powodu n.ebywałego 
wrzekomo brudu i zaniedbania miasta. Ileż 
sposobności do wniesienia podobnej interpe- 
lacyi nadarzałoby się w ciągu ostatniej je ­
sieni i zimy ? Radca Bandrowski prawdopo­
dobnie teraz brudu i zaniedbania dojrzeć nie 
mógł.

Ulica Lubicz, Strzelecka, Kopernika, Grze­
górzecka i przyległe części ul. Dietla i Wie­
lopole, jak ni>*mnifj inne równie ważne ar- 
terye komunikacyjne stanowiły nieraz mo­
rze błota, przez k tóre  dorożka przy najwię­
kszym wysiłku konia przebrnąć mogła.

„Natomiast mamy takżo asfaltowe ulico — 
zauważy ten i ów — a skoro zaciągniemy 
dalsze kilkadziesiąt milionów długu, będzie­
my mieli ulkio jak  w Berlinie i to wszystkie 
bez wyjątku11! Żyłem dłuższy czas za gra­
nicą, ale nigdzie nio widziałem, by bruk 
świeżutko położony pruto dla przeprowadze­
nia kabli czy t p. tak częstn i w tym sto­
pniu, jak  u nas, by tak  drogi bruk, jakim 
jes t  asfaltowy po roku czy półtora wykazy 
wał na każdym kroku dziury i wyboje. Warto 
się zapytać, czy tu pieniędzy nie wyrzucono 
w błoto ? Przecież z brukiem tym nikt nie 
obchodzi się brutalniej, niż n. p. w miastach 
niemieckich! Ani nie czyści, ani nie myje 
się go tak, jak w Niemczech, zabrania się 
nawet dzieciom jazdy na kółkach do pode­
szwy przyczepionych (zakaz niesłyszany w 
Europie), podobno nawet kawiarniom, ma­
jącym stoliki ustawione na chodnikach, za 
kazać miano skrapiania asfaltowanej części 
ulicy!

Więc prawdopodobnie inny, gorszy mą­
twy ał mamy my, niż miasta zagraniczne; 
jesteśmy bardzo ciekawi, o ile on zato droż­
szy ? Zapewne o kosztorysach była mowa 
i w dziennikach, dziś atoli z przeciętnych 
śmiertelników żaden o kosztach brukowa­
nia miasta powiedzieć nic dokładnie nie ino 
że. Pochodzi to także z braku zaintereso­
wania się obradami Rady miejskiej u ogółu 
mieszkańców miasta; galerya w sali obrad 
rzadko jes t  wypełniona. A szkoda, bo sły­
szeć tam można czasem ciekawe rzeczy. Pi­
szący te Mowa był świadkiem tego, jak  je­
den z radnych, budowniczy, kt óry zatem po­
winien być poinformowany o kardynalnych 
zasadacli hygieny, twierdził, że ulica wąska 
wcale nie jes t  niehygieniczna, „bo im ulica 
węższa, tem mniej kurzu na niej11 (sic!). A 
toby się Lam cieszył, gdyby to słyszał! Sztu­
kowanie takiego argumentu twierdzeniom 
(jak to czynił pospieszający w sukurs inny 
radny, w«?tei ynarz), że niekorzystny moment, 
jakim jest wązkość ulicy, zrównoważony 
być może hygienicznością obszernych dzie­
dzińców. ogrodów i t. p. było w danym 
przypadku „ujeżdżaniem tooryi11 — jak  mó­
wią Niemcy — alboyjjiem. jak  opozycyjni na­
wet stwierdzili, tak hygienicznych ekwiwa­
lentów przy danej ulicy nie można się było 
spodziewać. Nawiasem wspominamy, że cho­
dziło tu o ulicę, której koszta urządzenia 
musieli wodług ustawy ponieść w pewnej 
części właściciele sąsiednich parceli, w oso­
bie radcy i ex-radcy miejskiego. Rzecz pro­
sta, że im ulica węższa, tem mniejsze ko­
szta ponosili właściciele.

Na wołowej skórze trzebaby wyliczać t a ­
kie fakta, jak  owego sławnego naszego bru­
ku asfaltowego. Publiczn ść nasza patrzy na 
takie rzeczy, machnie ręką i — zapomina.

Nr. 91.

Zapomina, że jej pieniądze marnują się, za­
pomina, że odbija się to na kieszeni każde­
go mieszkańca. Czyż tylko sam właściciel 
domu płaci wyższe podatki ? Czy nie prze­
nosi tego ciężaru na barki lokatorów?

„Ależ drogi panie, nie trzeba tak  czarno 
wszystkiego malować11— powie ktoś z opty­
mistów. „Przecież m asto rozwija się, dźwi­
ga, powstają przedsiębiorstwa miejskie, da­
jące miastu zysk i t. d. i t. d.“

Na to oapowietn tak: jeżeli robi się mi­
lionowe długi, trudno przecież wymagać, by 
za t  > miasto cofało się w swym rozwoju. 
Chodzi o to, by rozwój stał w rzetelnym sto­
sunku do kosztów jakie, się nań poświęca. 
Jakoś trudno jednak do tej sprawy odnosić się 
z bezwzględnem zaufaniem i zamykać oczy 
na okoliczności, któro przemawiają przeciw­
ko temu, by administracja miejska szła do- 
skonałemi drogami. Przypomną np. następu­
jący fakt. Buduje się (na gruntach zakupio­
nych od radcy miejskiego) filialną eloktro- 
wnię. Zapewne pieniądze miejskie idą. jakby 
należało przypuszczać, na cele zbadania ta ­
kich urządzeń zagranicą. — Powstaje atoli 
gmach, który  różni się dyamotrałnie od po­
dobnych budynków zagranicznych tem, że 
zawiera halą maszyn nad poziomem gruntu. 
Skutkiem tego hałas, stuk, pisk dniem i no­
gą panujący przyprawia sąsiadów o szaleń­
stwo. Podobno Chińczycy są mistrzami w 
wyszukiwaniu różnych rodzajów tortur. Na­
leżałoby im pokazać kiaKowski sposób to r ­
turowania lrdzi nie będących skazańcami. 
Zaim ponow ały iin z pewnością. Za to w 
gmachu tym dawano klasyczne przedstawie­
nia z hiotoryi Troji: nasamprzód wystawio­
no budynek a potom przypomniano sobie, że 
ma on mieścić maszyny. P< uiowuż gotowe 
już okna i drzwi były za szczupłe, by prze­
puścić maszyny, po pewnem zastanowieniu 
rozburzono część muru, by jak  owego ko ­
nia trojańskiego w tryumfie maszyny do 
środka wprowadzić! Publiczność powinna 
czuć usprawiedliwiony żal do zarządu mia 
sta, że przedstawienie to odbyło sio bez za ­
proszeń. Wszak „senat i lud krakow ski11 do­
rósł już dawno do zrozumienia piękności 
przedstawień klasycznych, choćby tak nie­
potrzebnie tanieli.

Ruch budowlany w Krakowie bardzo o- 
żywiony. Są i katastrofy. Czy zastanowił się 
kto z powołanych do tego czynników, że 
nieobsadzanie posady dyrektora budownictwa 
jest rzeczą, na której przysycha k iew  ludzka!

Bierzmy te rzeczy także z innego stano 
\yiska. Co się dzieje z pioniądzini zarobiony­
mi przez nieobsadzanie posady dyrektora bu­
downictwa. chemika miejskiego a może je ­
szcze innych. Wymienione posady wakują 
latami.

Wielka polityka, — że już tak powiemy, 
przeszkadza widać w tem, by wszystko co 
powstaje z inieyatywy zarządu miejskiego 
nie było kaiykaturalne w szczegółach. W e­
źmy choć np. takie ubikacye świeżo w Su­
kiennicach urządzone. W pośpiechu, często 
naturą  rzeczy usprawiedliwianym, otwierasz 
główne drzwi, wchodzisz i dzięki tylko szczę­
śliwemu przypadkowi nie kręcisz karku, bo 
tuż za progiem znajduje się sihód, którego 
nikt wtajemniczony w arkana architektury 
miejskiej nie będzie się spodziewał W po­
wrotnej drodze, zmuszony otwierać drzwi 
przybytku z odległości dwóch lub trzech 
schodów (inaczej nie wyjdziesz) jeszcze raz 
rozmyślasz człecze, jak  to wszystko, literal­
nie wszystko, w naszym kochanym Krako­
wie robi się z planem i myślą.

Na każdym rogu ulicy, na każdej facya- 
cie, literalnie wszędzie znajdujemy nalepki 
urzędu zdrowia pouczające, jak  i gdzio pluć 
należy. I oto niepotrzebujesz obywatelu być 
lekarzem, chemikiem lub hygienistą, by po 
krótkiej przechadzce po mieście stwierdzić, 
ile to pod okiem władzy istnieje krzyczą­
cych niezgodności z owymi rozsądnymi i 
chwalebnymi mozołxim fizykatu. Przejdźmy 
się np. po placach targowych a zobaczymy, 
jak  na brudnych ławkach, zinni lub bru­
dniejszych od niej szmatach lub noszach leżą 
jarzyny Jaiaszam  radzę, by nie przechodzili

Pogadanka literacka.
(Dokończenie.)

Powitaniem morza, jako „pożądanej drogi" 
rozpoczyna się część piąta poematu:

...Witajcie srebrne wierzeje i wrota,
Kióre nam oto Bóg do dom otworzył, 
Iżbyśmy swego chwyciwszy się płota,
Jak pień wyrwany byli, co zaś ożył.
Oto nas tutaj przywiodła tęsknota.
Oto lud zdrowiem i życiem nałożył,
By duszę dowlec tu i spojrzeć w zorze 
Nadziei swojej... Zawitaj nam morze!

...Dorna chcę! Niechaj twój żagiel zruszony 
W ojczyste kraje dusza mą pomiota!
Bom naród-oracz bez phiga i brony,
Bom naród-kowacz bez kuźni i młota...
Do strzechy żytnej jestem utęskniony,
Jako do matki ubogi sierota...
Nieś-że mnie teraz skrzydłami czteroma 
Śródnieboych wichrów twoich! Ja chcę doma!

Łatwo to jednak powiedzieć: ckrę doma! 
jeżeli do tego domu ma się za co podążyć. 
Uszczuplona do połowy gromada, wyczerpa­
ła się zupełnie z pieniędzy. Trzeba było na 
drogę zarobić ciężką pracą w dokach.

Zanim do niej przyszło, emigranci spot­
kali się na jarmarku z kolcmą Wielkopolan, 
„wszczepioną w nową ojczyznę". Radość z 
obu stron była niezmierna:

Wielka to rzecz jest ta pospólna dusza,
Co ją ojczysty zagon w naród wszczepił,
Że jest rodzący, jak jabłoń, czy grusza, 
Jednaki owoc, jak żeby kto lepił!
Pomyśleć tylko... Co u paralusza!
Chlebara nie łamał z tobą, wodym nie pił,
A niech cię chłopie polski, gdzie obaczę, 
Razem i radość mam, i razem płaczę.

Wielkopolanie zaprosili naszą gromadę do 
swojej kolonii. Dobrze im się wiodło. Uczy 
nili szczęśliwy wybór miejsca, a ciężką pra­
cą i zapobiegliwością doszli do pomyślnych 
rezultatów; to też gościnnie podejmowanym 
ludziom Balcerowym aż radość była patrzeć 
na owe „porządki" i „paradę". Bal ów Se- 
kura, który stracił mowę podczas „powie­
trza" w domu emigracyjnym, kiedy dojrzał, 
jak  Chrząst „krój w rolę puszczał, zakładał 
uwroty", rzucił się ku niemu na przełaj, 
chwycił pługa i huknął:

...Wio maluśkie — we świat cały — 
Wio, wołki moje! — aż echa odgrztniały.

Ale „robak się lęgnie i w bujnym kw ie­
cie11. Zazdrościł p. Balcer szczęśliwym Wiel­
kopolanom, póki nie powróciły dzieci ze 
szkoiy i nie zawołały: jeść mai (matko), 
bom dia p a d  (dzień dobry, ojcze). Pokazało 
się, że nietylko uczą się w obcej mowie, a)e 
noszą imiona: Żuka, Karlo, Anuncyata. P^ 
nu Balcerowi do śmiechu było i do płaczu

Nad oną, niby to swojacką mową, 
Poprzetykaną, jak  bobem w kołaczu. 
Jakowąś gwarą odmienną i nową...
A i cóż tobie, ty  polski oraczu,
Po całym kramie tym, po całym szumie, 
Ja k  ciebie własne dziecko nie rozum ie!

Toć w żadnej inszej mowie, w  całym światu 
Tej gorącości niemasz, tego ducha...
Czy matce m a tk o ! czyli bracie bratu,—
Po polsku rzeczesz, to aż ogień bucha,
Taka ci słodkość w tem, taka  woń kwiatu! 
A to i Chrystus Pan uajradziej słueba 
Polaków. — A ten Ojcze nasz — sam zma-

[wiał,
Gdy zmarłe wskzeszał, a chore uzdrawiał.

A przecie były Króle — a gadały 
Tą polską mową, siedzący na t ro n ie ! _ 
Przecie w iem ! Przecie był Bolesław Śmiały,

Przecie Ł ikietek był, był Piast w koronie... 
Przecie z Maryackiej wieZy te hejnały 
Po polsku grają w cztery świata stronie...
A k ie d y  naród gruchnie: Święty Boże!
To co? To to jes t  nie po polsku może?

Wśród wybornej charakterystyki życia i 
różnojęzycznej ludności miasta portowego, 
przychodzi prześliczny „list Grudy" — jest 
to przedśmiertne pożegnanie, napisane do 
„rodzicieli" przez umierającego w Brazylii 
„nieboraka". Mało w poezyi świata jes t  strof 
równie rzewnych, wzruszających.

Wybija się również na pierwszy plan po­
stać Zabudy. Ten szlachcic wykolejony, pi­
jak, włóczęga — jak  się sam nazywa—rzad­
ko przyznaje się przed obcymi, że jes t  Pola­
kiem, bo

Po co ma Polska świecić tu  oczami 
Za syna, co się takiera życiem plami?

I ów właśnie Zabuda, jakby dla przebła­
gania tej Polski, co ją  splamił, Btaje się bo­
haterem w chwili, kiedy grozi ludności nie­
bezpieczeństwo od przygnanego do portu „o- 
k rętu  moru", który się hłąkał po morzu, 
wioząc na swym pokładzie gnijące trupy za­
łogi. Wyruszono przeciw niemu na łodziach, 
aby go odepchnąć drągami, ale ludzka siła 
uie wystarczała. Wówczas Zabuda podjął się 
wysadzić okręt w powietrze.

...Smolistą narządziwszy głownię 
Przykląkł. No księże' daj absolucyją,
Niech mi się djabli o duszę nie biją!

Lecz mnich na szyję padł mu i ramiony 
Objął. Przez chwilę słychać tylko łkanie.
— Bracie! Mój bracie! Tyś już rozgrzeszony... 
Ty święty, bracie... Tyś jest... — Nie był w

[stanie
Więcej z tej strasznej powiedzieć ambony. 
Wtem się Zabuda porwie, w łodzi stanie, 
Chwyci za wiosło, zeprze nogę w skrzynie

I łódź potężnie pchnąwszy, w śmierć swą
[płynie.

A przed samym wybuchem i swoją śmier­
cią krzyknął jeszcze: Niech żyje Polska!

Do wybitniejszych epizodów piątej pieśni 
nabżą  jeszcze: Kazanie księdza Błahoty, wy­
kup dziewczyny sprzedanej przez ojca na roz­
pustę i opis manifestacyi, raczej buntu wę­
glarzy przeciw wyzyskiwaczom pracy ludz­
kiej.

Pozwolę sobie jednak zauważać, żo ten 
ostatni epizod, sam w sobie świetny i pełen 
zgrozy, jes t  poniekąd sztucznie przyczepiony 
do poematu. Łączy go z nim tylko to, że 
tłum porywa trupa zmarłego z głodu Mazu­
ra i niesie go przed sobą. Przypuszczam, że 
poetka chciała w tem trupie usymbolizować 
smutne nasze przodownictwo w bólach ludz­
kości.

„Idziemy11... — oto tytuł części szóstej i 
i ostatniej, tej Odyssei nulu polskiego za o- 
ceanem.

Inwokacya do ziemi naszej, w której p, 
Balcer opowiada z przecudną naiwnością 
chłopa polskiego o pierwszeństwie Polaków 
u Boga, prosi się prawie, aby ją  całą przy­
toczyć. Ale jes t  jej s trof kilkanaście, a wy­
jątek  nie da pojęcia o całości

Rok już minął od ciężkiej pracy w do­
kach, a grosz składany, choć rósł pomału, 
nie wystarczał na pokrycie kosztów podróży. 
Więc znowu zdjęła żałość, nie obeszło się i 
bez poswarków. Tłumił je to pan Balcer, to 
Żuk powieścią o Atlantydzie. Właśnie wysła­
no Brandysa z Rochem Zatratą do kasy, aby 
odebrać grosz oderwany od chleba, kiedy 
przeleciała przed gromadą wbselna drużyna 
owych Wielkopolan z kolonii. Mimo serde­
cznych zaprosin, nikt nie chciał pojechać 
choć na nockę, „bo ani ubiorem, ani myśla­
mi dziś nie do wesela".

Tymczasem ujrzano wracających Bran­
dysa z Rochem, ale w towarzystwie jakichś 
dwu obcych ludzi. Byli to „podlabcy posło­

wie", chndzący od pół roku do unitów z w e­
sołą nowiną i wezwaniem do powrotu, d la­
tego, aby ratować Chełmszczyznę. Młodszy 
z posłów poetyzował:

— Słychać, gdzie dusz się do liczby pokaże 
Dość, to tam same grać zaczną organy,
A wszystkie dzwony bić będą we Farze... 
Święci poschodzą z obrazów, ze ściany,
I sięd ( w ławkach przed wielkie ołtarze,
A zaś Jan święty, orłami porwany 
W niebo, odprawi tę pierwszą mszę polską, 
Co mu prorocką być, i apostolską.

Lecz starszy machnął r ę k ą :  — At, gadanie! 
Będzin, nie będzie, jak  Bóg da! Obaczym...
A to* hi pewne, że gdzie dziś nas stanie 
Dwa sta, im onych sto, tam się zachaczym
0  tę ojczyznę na — nieoderwanie.
Nie staniem ? Liczbą głów się uie wyzna­

c z y  m ?
Przepadło! Pójdziem i z ciałem i z duszą... 
Tu urwie, bo go chłopy nagle zgłuszą.

I dalejże wołać: nie prawda! my duszy 
nie damy! — a Roch zaczął wyliczać wszyst­
kich żywych i pomartych w drodze unitów:

— Horodziej! — nagie zakrzyknie Zatrata. 
Więc Ko i: — A cóż to?  Zliczacie i trupy? — 
A Roch: — Zliczamy! Mogiła ta wstanie
1 pójdzie świadczyć na ziemi wołanie.

— Już wy nie bójcie się! Trafi do pola...
A co?  To będę tylko za żywota 
Trzymał tę wiarę, a po śmierci — hola?
Na cóżby taka zdała się robota?
Mnie jedna prawdi. i jedna jest wola,
Czym żyw, czym nie żyw ! A Pan Bóg też

[kota
W worku nie kupi, jeno się zapyta:
— Któżeż ty, chłopie j e s t?  — Tak ja:

[— Unita!
— Unita jestem, Najwyszojszy Panie,
W drzewianej cerkwi chrzczony przez parocha,

Franciszek Głowski
ja g iz y i i — i ii ip i im  hmifrii rji damskiej
s a m  J h a fc ta  g **w » y  l ,  o. .......-  - r ^

Poleca na obecny sezon kostiumy, oraz gotowe 
- - spódniczki do bluzek w wielkim wyborze. - -
= =  Wyrób a r tłs n y .^ s ^

Zamówienia wykonuje się starannie według najnowszej mo 
dy i w oznaczonym czasie.

- - Wielki wybór materyałów ■
oryginalnych angielskich i krajowych po niskich cenach
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tamtędy, nie chcąc sobie zmienić obranego 
sposobu żywienia się. Kosztowanie mleka 
przez kupującego i wlewanie resztki odsta­
wianej od ust napowrót do wspólnego garn­
ka nie należy do rzadkości. Wydawać się to 
komu może drobiazgiem, ja  uważam tę spra 
wę za ważniejszą od tej, dla której każe się 
drukować i rozlepiać naklejki urzędu zdro­
wia.

Zaznaczyć należy, że Kraków jest zda­
niem kompetentnych ogniskiem, z którego 
rozchodzą się na prowincyę fałszowane arty­
k u ł  spożywcze i tam dopiero rządowy za­
kład badania spożywek wyłapi je je zapomo- 
cą swych organów. Miasto nie ma chemika 
posiadającego kwalifikacye przepisane pań­
stwową ustawą o nadzorze środków spoży­
wczych, pracownia chemiczna miejska nie 
może zatem posiadać tych prerogatyw i tej 
kompetencyi, jakie posiada zakład rządowy. 
Mógłby je mieć, ustanowiwszy siłę ukwalifi- 
kow aną; od dwóch lat z górą posada ta wa­
kuje a funkcye chemika spełnia jego asy­
stent. Jaki z tego sk u te k ?  Policya chemi­
czna miejska nie może spełnić tego zadania, 
k tóre  spełnia zakład rządowy, nie posiadając 
siły ukwalifikowanej, a względy autonomi­
czne nie pozwalają znów na cedowanie za­
kładowi rządowemu całokształtu funkcyi che­
micznego organu miejskiego.

Któż tu  jest pokrzywdzony? Naturalnie, 
że konsument i to drobny, bo otrzymuje ar­
tykuły najpodlejszej jakości.

Śpij Krakowie! Czemu nie miałbyś spać? 
Pójdziesz na ulicę, nakarmić się możesz py­
łem i błotem. Skrapiają Ci wprawdzie ulicę, 
lecz używają do lego celu likworu wodocią­
gowego, a ten jes t  drogi. Śmiech bierze pa­
trzeć jak  zamiast, skrapiać ulicę wodą z hy- 
dranta, co zapomocą stosownego sitka u 
ujścia węża dałoby się połączyć z najdalej 
idącą oszczędnością, leje się wodę z hydranta 
do beczkowozów i nimi dopiero skrapia się 
ulicę. Niejeden z czytelników tak  samo jak  
piszący te  słowa, był świadkiem całej tej 
skomplikowanej operacyi. Jaki ona ma cel, 
napróżno łamać sobie głowę: beczkowóz, ko­
nie, dwóch (najczęściej) ludzi przecież to a- 
parat zbyt kosztowny jak  na tak prostą rzecz. 
Chyba, że magistrat postanowił popierać ho­
dowle koni w naszym k r a ju : należałoby go 
prosić, by po -wytkniętej drodze szedł kon­
sekwentnie dalej i założył rychło stajnię wy­
ścigową.

Mówiąc o wodociągu, nie możemy się 
wstrzymać od następującej uw ag i , której 
słuszność należałoby jednak z fachowego te­
chnicznego stanowiska rozstrzygnąć. Mamy 
rozszerzać wodociąg i robić znów smutne 
doświadczenia z jakością i ilością wody, po­
mimo niezmiernych kosztów, to nie chcąc 
się narażać na żelazo, krenotrikse i inne 
brzydactwa, może lepiej bierzmy wodę z Wi 
Wy, Jak Warszawa. Wody nam nie braknie, 
zawsze będziemy ją  mieli w niezmiennej ja ­
kości i przy należytem nadzorowaniu filtrów 
będziemy ją  mieli zdrową. Woda z gruntów 
nadwiślańskich jes t  wodą, k tó rą  natura sama 
przesączyła przez grunt, lecz zato wzbogaci­
ła w niepożądane składniki, jak  żelazo. Nie 
zapatrujmy się na Wiedeń, jak  na niedości­
gły ideał: na trudności ze sprowadzeniem 
wody, ma jej mało, jest „die s taubigste Gross- 
s tadt der Welt". Miejmy wody tyle, by jej 
na skrapianłe, zlewanie, gruntowne oczyszcza­
nie ulic i placów nie potrzeba skąpić, by ta 
rzecz mogła się odbywać na europejski spo­
sób.

Niezależnie od tej uwagi uważamy obe­
cny system wodociągowo-beczkowozowy za 
pomysł godny pomnika i wszechświatowej 
sławy.

Widzimy przeto choćby na owych kilku 
kwiatkach z gruntu  krakowskiej gospodarki, 
że indolencya z jednej strony, z drugiej s tro ­

ny to krańcowa nieoszczędność, to znów 
skąpstwo i zarabianie na pensyach urzędni­
czych zapomocą nieobsadzania nadzwyczaj 
ważnych posad rozwielmożniły się w Kra­
kowie tak, że notowanie faktów jak  powyż­
sze daćby mogło stałą rubrykę w piśmie co- 
dziennein. Ale i tych kilka powyżej wytknię­
tych powinno wystarczyć dla charakterysty­
ki naszych „Wielkich Capowic“.

Śpij atoli Krakowianinie dalej! Jeżeli je ­
steś urzędnikiem lub wogóle funkcyonary- 
uszem państwowym, śnij, że miasto dba o 
Twoje potrzeby, że Ci ułatwi nawet budowę 
własnego taniego domu. Jeżeli ocknąwszy się 
dowiesz się, że miasto rekuruje do Wydziału 
krąjowego przeciw otwarciu uiicy, mającej 
prowadzić do Twego domu, to nazwiej ją  
ulicą prezydenta miasta i śpij dalej! W cza­
sie wyborow usłyszysz, że powątpiewanie o 
życzliwości rady, magistratu i burmistrza byio 
chwilową Twoją zmorą, k tó ra  Ci marzenia 
senne na moment tylko popsuła.

Ascor.

naszych stosunkach i nie znają naszych „ładzi". 
P. B andiow ski ma tyło na głow ie zadań poli- 
tycznycn i społecznych, tak  ciągle przytom „re>- 
prezentuje“ (choćby na obiadach politycznych  
i śniadaniach przy otwarciu „interesów"), że 
trudno od n iego żądać, aby się  czem kolw iek  
mógł zająć na seryo. Co go zresztą  obchodzi 
jak iś  bojkot, z k tórego żadnej realnej korzyści 
w yciągnąć nie może.

GABR YE LS K A,  K rzysztofory, Kraków
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i pianole za go ­
tówkę hih na sp łaty  nawet dw udziestom iesięczne  

Instrum enty .ły w a n e  od cen najniższych.

Pruskie sacharometry.
Czytam y w „Straży P olsk iej:
Towarzystwo Mnzeum przem ysłow ego w R ze­

szowie na w ezwanie organizacyi bojkotowych  
sprawdziło, jakich  przyrządów używają gorzelnie 
w jego  okręgu, poczem o rezultacie badań za­
wiadomiło lw ow ską organizacyę bojkotową, prze­
syłając jednocześnie redakcyi „Straży Polskiej"  
odpis tego zaw iadom ienia i w łasne uwagi. Z ob­
szernego kom unikatu podajem y w yjątek:

W gorzelni w Górkach natrafiliśm y na ter­
m ometr z wyrobem fabrykanta n iew stydząoego  
się  sw ego wyrobu J. Rapp. Nachfalz. Meinin- 
gen (Saksonia). Zresztą ponieważ bojkot tow a­
rów pruskich w Polsce j e s t  za granicą głośny, 
a że Niem cy zalew ają n ietylko Galicyę, ale K ró­
lestwo i R osyę swem i wyrobami w tej gałęzi, 
zaprzestali w ięc naw et na wyrobach swoich  
kłaść swoje firmy. Stąd przyrządy są bez ojcow- 
stw a, a tylko z dawnych czasów  błąkają się  
przyrządy z firmami. N asi pośrednicy idą im 
na rękę, bo zdaje się  m ają na tern w iększe  
zyski.

W  gorzelni w Boguchw ale znaleziono sacha- 
rometr już wyraźnie pruski (gdyż ojcow stwa nie 
zaparto) z przedbojkotowych czasów, pochodzą­
cy ze Stacyi dośw. w Krakowie in V erein der 
Spirltusfabrikantem  in Deutschland-Berlin N. 
18768-Norm ah Sacharom etr-U nten-ablesen.

Co do e k. S tacyi doświadczalnej w K rako­
wie założycielem  jej był ś. p. S„ który często  
wyjeżdżał za granicę do N iem iec, nadto zanim  
przybył do K rakowa cały czas m ieszk a ł we 
W iedniu i jeg o  okolicy. Był to bardzo serde­
czny i godny człow iek, jednakże do polskości 
nie bardzo przywiązany. D zisiejszem u zarządo­
wi należy zwrócić uwagę, że chociaż w G alicyl 
tych przyrządów w ogóle się  nie wyrabia, ale za 
to w Czechach, na Morawach i w W iedniu do­
syć mamy fabrykantów  tych  przedm iotów, więc 
pocóż mamy naszym  groszem  w ypychać k iesze­
nie zapam iętałych wrogów.

Uczniowie zm arłego S-a k ierujący stacyam i 
w K rakowie i Dublauach, dalej propagują fir­
my protegow ane przez sw ego profesora, a że 
wychodzi z tych in sty tu cji m łodsza generacya  
gorzelników, stąd pochodzi rozw ielm ożnienie się  
wyrobów pruskich bez certyfikatów . Prosim y w 
tej m ateryi zwrócić się do prof. Paw łow skiego  
i Syniew skiego na politechnice we Lwowie czy 
nie potw ierdzą naszego zapatryw ania. D z i s i e j ­
s z y  d y r e k t o r  c. k.  S z k o ł y  p r z e m y s ł o ­
w e j  w K r a k o w i e ,  zarazem prezes Tow. S zk o­
ły ludowej Dr E. Bandrowski, przypuszczam y, 
przyzna nam słu szność i w płynie na dodatnią  
zm ianę, bo dotychczas nie zwrócił uwagi w tym  
kierunku.

Uwaga, „Głosu N a r o d u K eńcowy ustęp  
dowodzi, że w R zeszow ie nie oryentują s ię  w

Precz z towarem pruskim! 
Rapujcie tyIk e e  chrześcltaii

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  we czw ar­

tek  H erm ana; pojutrze w p ią te  ; D yonizege.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY Wsohód 

iłońoa rozpocznie się ju tro  o godzinie 5 m inut 05; 
tachód przypada o godz 6 minut 19; d ługość dnia 
codzin 13 aiPi-j’ 14

Kraków, dnia 6 kw ietnia. 
Prusy a rocznica grunwaldzka. W  odpow ie­

dzi na naszą akcyę Daru G runwaldzkiego ha- 
k atystyczny „O stm arkverein“ rzuca m yśl utw o­
rzenia „Funduszu tanenberskiego", przeznaczo­
nego na wzm ocnienie niem czyzny na kresach  
wschodnich, a pośw ięconego pamięci Bism arka, 
jako twórcy w łaściw ego polityki hakatystycznej. 
Obok funduszu R oseggerow sk iogo j e s t  to dru 
gi fundusz niem iecki, skierow any przeciwko 
nam; jeden w Austryi, drugi w Prusiech.

Obok tej akcyi, aby wrażenie rocznicy grun­
waldzkiej ograniczyć do minimum, Prusacy s ta ­
rają się  narzucić swem u społeczeństw u uczcze­
nie 250 rocznicy pokoju w Oliwie, zawartego  
w r. 1660, wedle którego P o lsk a  zw alniała e le ­
ktorów brandenburskich od składania sobie h oł­
du z Prus książęcych: w ten sposób naszym  
uroczystościom , święcącym  rocznicę zw ycięstw a, 
przeciwstaw iliby chwilę słabości, od któr*j wzra 
eta potęga Prus i Hohenzollernów.

Zakupno dóbr. Wczoraj odbyło, się  posie­
dzenie sek cy i ekonomicznej i skarbowej pod 
przewodnictwem  prezydenta Dra Leo. Połączo­
ne sekcye uchwaliły przedstawić Radzie m iej­
skiej w niosek  o zakupno na rzecz gm iny m ia­
sta  Krakowa byłych dóbr tabularnych hr. La­
sockich w Dębnikach. W spraw ie tej zabieram y  
głos w dzisiejszym  artykule wstępnym .

Rozprawa prasowa. Przed sądem  przysię­
głych m iała się  odbyć dziś rozprawa przeciw  
redaktorowi naszego pism a p. Maryanowi Dą­
browskiem u, oskarżonem u przez suplenta gim - 
nazyalnego z K ołom yi p. Jana M otykę Mirwió- 
sk iego  o obrazę czci. Sprawę załatw iono ugo­
dowo.

P. M otyka-M irwiński jeszcze jako akadem ik  
bawił w kolonii akadem ickiej w Szczawnicy. —  
D ziesięciu  akadem ików, w ysłanych przez Bra­
tn ią  Pomoc uniw ersytecką do Szczaw nicy, w nio­
sło  do nam iestnika p. Bobrzyńskiego prośbę o 
jak iś zasiłek  w sierpniu 1909 r. Zanim jednak  
zasiłek  ten  przyszedł z prywatnej szkatu ły  na­
m iestn ika, akadem icy w yjechali ze Szczawnicy, 
gd zie pozostał tylko p. M otyka-M irwiński i 
dwóch jeg o  kolegów . N am iestnik  przysłał 200  
Kor. a kw otę tą  trzej ci akadem icy m iędzy siebie  
rozebrali. W skutek  tego  inni akadem icy nade­
słali do redakcyi „Głosu Narodu" pismo, w k tó- 
rem sprawę tę  om ówili. P. M otyka-M irwiński 
czuł się  tem  obrażonym i wdrożył kroki są ­
dowe.

Rozprawie m iał przewodniczyć radca .1 a- 
s i o w i c z, p. M otykę zastępow ał Dr A r m-

h a u s, redaktora p. Maryana D ąbrow skiego Dr 
Z a k r z e w  s k i .

Izba rękodzielnicza odbędzie dn. 7 b m.
„na Kotłowem " plenarne posiedzenie w spra­
w ie kw estyonaryusza W ydziału krajowego przy­
jętego  przez krajową kom isyę przem ysłową dnia 
20 marca br. z następującym i punktam i: 1. Obe­
cny stan  drobnego przem ysłu w ytwórczego w 
kraju. 2. Poziom ogólnego i zawodowego wy­
k ształcenia  rękodzielników. 3. Z astanow ienie się, 
w jakich działach przem ysłu i w jakim  kierun­
ku w ym agają poprawy obecne stosunki dro­
bnej produkcyi odnośnie do lokali warsztato  
wych. 4. D otychczasow e źródła kredytu in w e­
stycyjnego dla drobnego przem ysłu i jego  for­
my —  tudzież sposób zorganizow ania tego kre­
dytu wedle potrzeb rękodzielnictw a. 5. W arun­
ki zbytu wyrobów rękodzielniczych, w ytw arza­
nych na zapas i na zam ówienie w  poszczegól­
nych działach przem ysłu, stosunek  producentów  
do odbiorców, om ówienie źródeł, jakim i należa­
łoby dążyć do poprawy obecnych stosunków  — 
sprawa dostaw  publicznych. 6. Przyczyny sła ­
bego rozwijania się  assocyacyi gospodarczej rę ­
kodzielników  w kraju i środki, jakim i należy  
dążyć do poprawy obecnych stosunków .

Z teatru miajskiego. N ajbliższą nowością  
teatru m iejskiego będzio trzechaktow a kom edya  
św ietn ego  pisarza w iedeńskiego Hermana Bahra 
„Koncert". W ystaw iona w ostatnich tygodniach  
w Berlinie i w W iedniu, kom edya ta  doznała  
w ielkiego powodzenia, a k rytyka oceniła ją  ja ­
ko najbardziej w ybitne dzieło teatra lae o sta ­
tnich lat w literaturze niem ieckiej.

Z teatru  ludowego. W  poniedziałek wieczór 
teatr ludowy rozbrzm iewał salwam i śm iechu na 
doskonałej farsie pt. „Koziołki". Dobra gra a r­
tystów  przyczyniła się  do tego , że sztuka dłu­
go nie zejdzie z afisza. „Koziołki" będą ode­
grane dzisiaj.

We czw artek  grany ciągle z powodzeniem  
„Czarodziej z nad Nilu". Do „K atastrofy kole­
jowej" przygotowuje teatr nowe k ostyum y i 
rekw izyta. —  Sztuka budzi w ielkie zalntereso  
wanie.

Z kraj. Związku turystycznego kom unikują  
nam : Członkowie krajowego Związku tu rysty ­
cznego uprawnieni są  do korzystania z 20 prc. 
zniżki cen jazdy 1 i II k lasy  na parowcach  
austr. Lloydu, na liniach dalm atyńskich i linii 
T ryest-W enecya, za okazaniem  karty leg itym a­
cyjnej Związku, ważnej na rok. 1910.

VI Walne zgromadzenie Polskiego Tow. 
Balneologicznego odbędzie się w K rakow ie w 
domu Tow. lekarskiego dnia 8 b. m. o godz. 
5 po południu. Posiedzenie W ydziału Tow arzy­
stw a odbędzie się  tego sam ego dnia o godz. 4 
po południu.

Zabawa taneczna. O rkiestra am atorska „So­
koła" urządza dn. 9 b. m. o godz. 9-tej wiecz. 
zabawę taneczną z kotylionem .

W herbaciarni ludowej przy ulicy św. Krzy­
ża wydano w m iesiącu marcu 1910 685 porcyj 
herbaty czystej, 932 porcyj herbaty z m lekiem , 
2930 porcyj herbaty z cytryną, 610 porcyj Chle­
ba i 620  sztuk  bułek, ale ponieważ że fundu­
sze są  bardzo skrom ne, przeto Zarząd herba­
ciarni zwraca się  do litościw ych serc, o datki, 
które przyjmuje adm inistracya naszego dzien­
nika.

Wielka a fe ra  szpiegowska. Budapeszteńska  
i w iedeńska policya czynią obecnie skrzętne  
dochodzenia w sprawie afery szpiegow skiej, w 
którą uw ikłany je s t  niejaki M ioezysław Kuczm a­
jew sk i, aresztow any w lutym  w Przem yślu. 
Kuczm ajewski je s t  oskarżony, że na polecenie 
rosyjskich szpiegów  Byłowa i sław nego Hartin- 
ga zdejm ował p lany z tw ierdz austryackich. —  
K uczm ajewski, były kelner, staw ał Już w roku  
1907 przed sądem tem eszw arskim , oskarżony o 
szp iegostw o, wówczas jed nak  nie przyznał się  
ani słowem  do w iny i został skazany na rok  
więzienia, które opuścił w październiku 1908 r. 
N astępnie udał się  do W iednia jako Jan  Brod- 
ner i tu został aresztow any. P rzyciśn ięty  do

muru złożył obszerne zeznania tyczące się całej 
sw ej szpiegow skiej przeszłości. I tak  podał, i e  
od r. 1906 na zlecenie R osyi zajm uje się  szpie­
gostw em . A ngażow any zosta ł przez Byłowa za  
300 rubli m iesięcznie i zw rot w szystk ich  k o ­
sztów. Obaj m ieszkali w W iedniu w pewnym  
hotelu pod faiszywem  nazwiskiem .

Po dojściu targu do sk utku  Kuczm ajewski 
udał się  w prost do W iener N eustadt, gdzie 
otrzym ał od pewnego plutonowego szkice nr 
wego działa. Dalszem i jego  stacyam i był K r .  
k ó w i Sambor. W  K r a k o w i e  z d o b y ł  K.  
f r a g m e n t  p l a n u  f o r t y f i k a c y j n e g o .  W 
r. 1908 usiłow ał wraz z Byłow em  w Budape­
szcie dostać w ręce plany m obilizacyjne, za­
miar ten  jednak  sp ełz ł na niczem. W  jak iś cza* 
potem Kuczm ajewski był zajęty  jako  robotnik  
przy budowie koszar kawaleryi w K ionstadzie  
i przyszedł tam w posiadanie k ilku planów. —  
Gdy spostrzegł, że je s t  obserwowany, porzucił 
na Jakiś czas rzem iosło szpiegow skie za zgodą  
Byłowa i H artinga, z którym się  w m iędzycza­
sie poznał i w stąpił do służby jak o  kelner w 
pewnej gospodzie w Panczowej. To mniej in­
tratne zajęoie sprzykrzyło mu się  wnet, rzuca 
je więc i objeżdża m iejsca graniczne ja k  Orso- 
wa, Tryest, wkońcu Przem yśl, gdzie go areszto­
wano.

Zadaniem  K. było w ydostanie planów m obi­
lizacyjnych, w iedział on o każdoczesnem  m iej­
scu pobytu H artinga i Byłowa i korespondow ał 
z nimi alfabetem  szyfrowym . Klucz tego  pism a  
znaleziono przy K.

Jak słychać wiolu czynnych wojskowych je s t  
zaw ikłanych w tę sprawę.

Sprytne oszustwo. Wczoraj wieczorem uwi­
jało się po sk lepach  ja k ieś  indywidyum , które  
w sk lep ie W. S ataleck iego podało pannie sk le­
powej k artkę z prośbą o w ydanie mu k ilk u  k i­
logram ów k iełbasy. Na kartce podpisany był 
w łaściciel sk lepu przy ul. D ługiej p. Czarnck. _ 
Panna sklepow a nie podejrzywając podstępu, to- J  
war wydała. Tym czasem  okazało się , iż p. Czar- •  
nek żadnej kartki do sk lepu p. Sataleck iego  
nie posyłał i k iełbasy nie żądał. Dzisiaj are­
sztow ała policya jako dom niem anego sprawcę 
wspom nianego oszustw a 25 -leto iego  Tom asza  
Hognę z Paczółtowic.

Nieszczęśliwy wypadek. 38-letn ia  Rozalia  
Badylak, zajęta wczoraj popołudniu myciem  
okien na pierwszem  piętrze przy ul. KalwaryJ- 
skiej L. 25 w Podgórzu, tak n ieszczęśliw ie się 
w ychyliła, iż spadając doznała silnego załam a­
nia kości czołowej. Pogotow ie ratunkowe po 
udzie'eniu jej pierwszej pomocy, odwiozło n ie­
szczęśliw ą do szp ita la  św . Łazarza w stan ie  
beznadziejnym . Badylakowa była żoną wyrobni­
ka i m atką kilkorga dzieci.

Wypadek przy pracy. W czoraj wieczorem  
przywieziono z Czarnej W si na stacyę p ogoto­
wia ratunkow ego 30-Ietn iego robotnika Jana  
Paiecznego, którem u usuw ająca się  belka  
zm iażdżyła dwa pale. P ogotow ie ratunkowe po 
opatrzeniu odwiozło go do szpita la  św . Ła­
zarza

Pobicie. D ziś rano zawezwano P ogotow ie  
ratunkow e na Grzegórzki, gdzie w sieni domu 
pod L. 24 leża ł ciężko p okłuty  nożami 24  letni 
robotnik Kazim ierz Strakasz, którem u „znajo­
mi" ludzie zadali k ilk anaście ran k łutych  na 
całym  ciele. Pogotow ie po opatrunku powierzyło  
go opiece domowej. x

Maty dezerter. Wozoraj przychwycono na 
dworca kolejowym  15-letn iego F ranciszka Ho- 
reaka z W itosław ic (Ś ląsk  prnski), ucznia szko­
ły średniej, k tóry  dostaw szy złe św iadectw o, 
zabrał ojcu 40  K i uciekł z domu. M ałego d e ­
zertera, przy którym  znaleziono jeszcze k ilka  
marek i jedno sfałszow ane św iadectw o, zam ­
knięto w aresztach policyjnych.

Za kradzież walizki przytrzym ani zostali 
wczoraj dwaj 15-Ietni chłopcy Stan isław  K o- 
cik i Józef Domoradzki, k tórzy zeszłego ty g o ­
dnia skradli ją  przy ul. Józefińsk iej. M ałoie-

A prędzej Bug się nawróci i stanie,
Niż ja  z tej wiary popuszczę choć trocha...

Zawrzało, „wszyscy popuścili gardła" aż 
starszy z posłów :

— Ludzie kochające! 
Nie o to idzie rzecz! Nie o to chodzi!
Tu potrza, coby stanęły tysiące,
Które ocean dziś od braci grodzi...
My tu  nie liczym dusz. My tutaj gońce.
A kogo ziemia ta  nadbużna rodzi,
Niechaj się czuje do n ie j! Niechaj bieży 
Ratować onej niebogiej macierzy !

— Z Ajros, z Parany, setkami już wali 
Podlasie. Będzie luda do tysiąca...
Już my tu  jeden okręt zwerbowali,
Co na warsztatach stoi od miesiąca. 
Rozkołatany, prawda, lecz się fali 
Nie zlęknie jeszcze, moja kochająca 
Gromado! Można zawierzyć mu głową,
Zaś ka rtę  płaci na nim przez połowę.

Powstała radość, że tylko połowę karty  
płacić trzeba; — na tyle może wystarczy. 
Wysypano pieniądze, liczono do świtu, wy­
starczyło dla wszystkich. •

Tymczasem zawrzało w porcie od „kup 
podlaskich, co ciągły ze świata wozem i 
pieszo"...

A oto parę ostatnich strof poem atu :

...Idziem do ciebie, ziemio, matko miła,
By upaść czołem na twoje zaproże...
Nie jeno liczba my — ale i siła.
Nie Jeno pług my — co łany twe orze,
Ale i pieron, co Bóg go posyła,
By walił bory o spróchniałej korze...
Nie jeno proch my, co z wiatrem polata,
Ale i bary — dźwignące pół świata!

...Młotami walić będziem w twojej kuźni, 
Sochą w rozświtach krajać twe zagony 
Aż ci się pęto u szyje rozluźni,
Aż buchnie z ciebie ogień zatajony,..

Niechaj nas nie tknie nikt, niechaj nie bluźni, 
Źe nie masz synów dla swojej ob rony!
Na śmierć, na życie, oto ci oddana 
Podlaska dusza... podlaska sukmana.

Na samym wstępie de tej pogadanki wy­
powiedziałem już kilka uwag o wartości 
„Pana Balcera" i o jego stanowisku we 
współczesnej naszej literaturze. Starałem się 
również w streszczeniu poematu podnieść 
jego wielkie artystyczne zalety i przytoczyć 
choć część drobną tych ustępów, k tóre z nie­
go tworzą jeden z najpotężniejszych hym­
nów, na cześć miłości ziemi ojczystej wy­
śpiewanych. Uczyniłem to w przekonaniu że 
tego rodzaju streszczenie lepiej czytelnika 
zaznajamia z dziełem, niż najdłuższe rozpra­
wy krytyczne, k tóre  najczęściej bywają czczą 
gadaniną, popisem stylu, erudycyi i „głębo­
kości" krytyka. Autor dzieła zoslaje w nich 
na uboczu, kry tyk  sam wspina się na piede­
stał, z którego „rąbie" dzieło, lub wyraża 
jego autorowi swoje najmiłościwsze zadowo­
lenie i uznanio. Zdarza się nawet, że dzieło, 
jest  tylko portem, z którego wypływa k ry ­
tyk na pełne morze własnych zachceń i do­
ciekań, badań i biadań, sądów i poglądów.

Pozostaje mi jeszcze kilka uwag i uzu­
pełnień.

W streszczeniu podkreśliłem ustępy wy­
sokiego liryzmu i siiy dramatycznej i tragi­
cznego nastroju, stąd może zbyt jednostron­
ne dałem pojęcie o poemacie. Wprawdzie 
przemawia w nim ból i tęsknota, bo taki o- 
brąz emigracyi, jaki nam dała poetka, lo 
karta  z martyrologii narodowej, ale jak w 
życiu, tak  i w tym obrazie bywają chwile 
jaśniejsze, nawet dobry hum or zawita. Spo­
ro tego humoru posiada sam narrator, wy­
borny w dosadnych porównaniach w swojej 
mądrości społecznej. Niewspomniany dotych­
czas Opacz, wysłużony żołnierz marynarki, 
ma podobieństwo do Telimeny, bo jak  tam ­
ta  w Peterburku, tak  ten świat cały widzi

w Odessie; jes tto  jedyny typ ujemny w ca­
łej gromadzie, ale przytem i wysoce zaba­
wny. Jes t  sporo humoru i w kłótniach szla­
chciców zagonowych i w napadzie bab na 
komisyę — smutne wprawdzie wrażenie czy­
ni nieporadność gromady w drugiej części 
(dom emigrancki), ale i w niej jest doza hu­
moru. A ile życia, humoru i plastyki niepo­
równanej posiada oberek tańczony przez 
Rocha Zatratę.

Wspomniałem już na wstępie o trudnych 
warunkach, w Jakich tworzyła Konopnicka 
(wymagania cenzury rosyjskiej) i o trudno 
ściaih, jakie sama sobie stworzyła. Można do 
nich zaliczyć i oktawę, jak ą  cały poemat (z 
wyjątkiem sekstyny listu Grudy) jes t  napi­
sany.

Stara to, ulubiona forma poezyi pol­
skiej. Władał nią już dzielnie Piotr Kocha­
nowski, prześlicznie nią żegnał Wespazyan 
Kochowski ustępującego z tronu Jana Kazi­
mierza, mało znany a nie najgorszy XVII 
wieku poeta religijny Odymalski, całe tomy 
nią pisał, aż wreszcie Słowacki doprowadził 
ją  do mistrzowstwa. Pisać po nim oktawą, 
to nieco niebezpiecznie, bo zawsze nasuwa 
się porównanie. Co więcej, oktawa krępuje, 
bo każda jej strofa tworzy pewną całość, nie 
daje tej swobody, jąką  przedstawja najczęś­
ciej używany w utworach epickich wiersz 
trzynastozgłoskowy. Ale z tych trudności 
Konopnicka wyszła zwycięsko, na tem poró­
wnaniu nic nie traci. Klękać należy przed 
cudowną, nieporównanej barwy, wulkanicz­
nej siły, złotych błyskawic, tęczami malowa­
ną oktawą Słowackiego, — ale nie mniej od­
dać należy pokłon równie wspaniałej bogac­
twem językowem, pełnej prostoty, poetycz­
nego — jeśli tak  można powiedzieć — rea­
lizmu, kowanej w spiżu myśli obywatelskiej 
oktawie Konopnickiej.

Ta myśl obywatelska przyświeca każdej 
karcie pana Balcera. Jes t  on nietylko poe­
matem, ale i dokumentem. Dokumentem 
wielkiego bólu narodowego, świadczącym je ­

dnocześnie, że poezja polska nie opuściła 
mimo dróg zawrotnych tego łożyska, w Jakie 
Ją skierowali wielcy wieszcze narodowi. 
Wspaniały utwór epicki jes t  bezsprzecznie 
czynem obywatelskim.

I dlatego nikną nam przed oczami jego 
wady, dlatego zapominamy o jego nieco 
rozluźnionej kompozycyi, o przeładowaniu 
epizodami, k tóre  pewni krytycy radzi Dyliby 
poddać atnputacyi, a raczej przetrzebieniu.

Czy słusznie? rzecz zapatrywania. Pora' 
dziłbym im tylko, aby pana Balcera po raz 
drugi przeczytali, a może zmienią swe zda­
nie. Mówię to z doświadczenia.

Kiedy przed paru miesiącami pierwszy 
raz go czytałem, obok wysoce artystycznych 
wrażeń, odbierałem i ja  wrażenie pewnej 
chaotyczności z powodu natłoku przesuwa­
jących się obrazów; gubiłem się nieco wśród 
gromady na okręcie, błąkałem się w „pusz­
czy" i w „drodze powrotnej". Zacierały mi 
się, a raczej mieszały typy, mimo ich odrę­
bności, prócz wybitniejszych, jak  Horodziej, 
lub tak  odskakujących od innych, jak  Opacz. 
Ale kiedy dla napisania niniejszej pogadanki, 
przeglądałem pana Balcera poraź drugi, zgi­
nęła mi 1 jego rzekoma chaotyczność, nie od 
czułem przeładowania, każdy z gromady był 
Już moim dobrym znajomym.

Cała owa „wada" utworu tkwi w tem, że 
poemat niema urzędowych bohaterów, wy­
bijających się na pierwszy plan, około k tó ­
rych grupuje się tak  fabuła, jak  i „zainte­
resowanie" czytelnika. Gdzie bohaterem jest 
cała gromada i to w takich wyjątkowych 
warunkach, gdzie z natury rzeczy trzeba by­
ło opisywać cały szereg jej przygód i w ra­
żeń, gdzie artystyczna konieczność wymagała 
wprowadzić do opowiadania obrazy egzoty­
cznej przyrody i porównywać je z przyrodą 
własnego kraju (np. opis burzy lub mgły nad 
Bugiem), gdzie każda odrębność prowineyo- 
nalna lub typowa silniej musiała się zazna­
czyć, gdzie należało uchwycić i duchowe ró ­
żnice nietylko samej gromady, ale i otocze­

nia, wśród którego przebywała — tam na­
tłok epizodów stał się nieunikniony. Ale ten 
natłok razić może tylko za pierwszem rzu­
ceniem oka na wielkie malowidło — ustę­
puje gdy mu się bliżej przypatrzymy. Wów­
czas zamiast skarżyć aię na natłok epizodów 
— podziwiamy raczej ich bogactwo.

Bo i co moinaby usunąć z Pana Balce­
ra?  Czy opisy przyrody? wspaniałe inwoka- 
cye? — a broń Boże! Czy może księdza Bła* 
hotę? — cóż znowu! Czy może kolonię 
Wielkopolan? - -  ależ wtedy sfracilibyśmy 
kilka silnych kontrastów. Zbyteczna jest mo­
że owa para kłótliwych szlachciców zagono­
wych, ale ale zapominajmy, że tej szlachty, 
niczem nie różniącej się od chłopa, tylko pe- 
wnem przekonaniom o swej wyższości i prze­
chowywaniem dokumentów, są na Podlasiu 
cało roje. a więc jak  ją  opuścić tam, gdzie 
występuje lud podlaski? A może usunąć 
wstrętnego Opacza ? — ależ, niestety, to typ, 
k tóry  istnieje, zupełnie pokrewny naszym 
„wojakom cesarskim". Sam wspomniałem, że 
epizod buntu w porcie jest  przylepiony, ale 
czy nie żal byłoby tego symbolu, jaki przed­
stawia. Wreszcie może nastąpiłaby zgoda na 
wyłączenie paru, a nawet kilku epizodów, 
ale co znaczyłoby tych kilkadziesiąt s tro f  w 
poemacie obejmującym ich półtora tysiąca?

Nie, dajmy pokój amputacyom — bierzmy 
Pana Balcera takim, jaki jest. Bierzmy go 
na własność, jako jeden z najszlachetniej­
szych klejnotów naszej poezyi. Bądźmy prze­
konani, że poematu ludowego takiej siły, 
piękności i wysokiego polotu duchowego nie 
posiada żadna literatura.

I dziękujmy poetce, że wytrwała na swem 
stanowisku, że czynem przekonała, iż poeci nasi 
„nie potrzebują sztucznych podnieceń, widm i 
strachów,jak cienie padających na nasze życ e 
z o b c y c h  p i e k i e ł ;  u nas samych jes t  
tyle motywów uczucia, tyle tematów mamy 
do tworzenia, iż wszelkie nastroje chorobli­
we, zmienne nie nasze — niech idą precz!"

K. Bartoseewise.

Nowości! w < zap k ach  sportowych Bluzach) Halkach, W oalach nygmimt ói* f „i -
S z a la c h ,«. e lon k ach ,Ż ab otach , P a sk a ch , R yszach  ullDUlKOWSKl|j S za la ch , *» e lon k ach ,Ż ab otach , P a sk a ch , R yszach  li  31I11UL&UWSKJI b̂̂ gî TrafikL

M aterye ko ro n k o w e , Grze P araso lkach , Torebkach , Pończochach , R ękaw iczkach  Uwaga. W niedziele i święta magazyn zamknięty — Zlecenia li-
bienie, Perfum y, Mydła. 

P r ry b iry  do szycia. już mdeszły i są do nabycia po cenach najniższych w handlu stowne odwrotnie.

I r W p f  K R A K O W I E  -JU Z rC I l Y l a d d d l  ul. Ploryanska 1. 15,
poleca na obecny sezon N o w o ś c i  dla Pań na suknie:

wełnie,Jedwabiu, płótnach, batystach , ze firach
i t. d., jakoteż ogromny wybór Nowości w konfekcyi dziecięcej, 

w ar doborowy. Cany um iarkow ana.
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„u-ca przestępców  um ieszczono p o i  „telegra­
fem".

Wieczór śmiechu w  Podgórzu. W  sobotę tj. 
2 bm. odbył s ię  w sali tu tejszego  „Sokoła"  
„W ieczór śm iechu", urządzony staraniem  Czy­
teln i akadem ickiej w Podgórzu. N a program  
złożyły się  przeważnie m onologi hum orystyczne  
i śpiew y. Z program u podkreślić należy prze- 
dew szystk iem  p iękny śp iew  p, A. Langera, 
śp iew aka teatru  lubelsk iego, który odśpiew ał 
pieśni z „Halki". R ów nież podobał s ię  bardzo 
duet p. Sydora i p. Z ielińsk iej, artystów  teatru  
ludowego. P o  pi zedstaw ieniu  odbyła się  zabawa  
taneczna przy dźw iękach orkiestry wojskow ej.

A rtysta  p. P oleński przybył dopiero późno  
w noc i w antraktach m uzyki bawił publiczność 
swym i m onologam i. N ieste ty  publiczność niedo- 
pisała  i sa la  św ieciła  pustkam i, tak  że do tań ­
ca stanęło  ty lk o  około 20 par, lecz zabawa  
mimo to przeciągnęła s ię  do sam ego rana.

Kronika zamiejscowa.
Jubileusz kapłański. Honorowy kanonik  lwo­

wskiej kapituły obrz. rz.' kat. i proboszcz pa­
rafii św . Marcina, X. Edward Podolski, obcho­
dził w n iedzielę 25-letn i jub ileusz sw ej instala- 
cyi na to probostwo.

Z okazyi tej uroczystości deputacya para­
fian pod przewodnictwem  p. W łodzim ierza Si- 
gm unda, prezesa „Sokoła III", złożyła ju b ila to ­
wi życzenia, w ręczając mu ja k o  jubileuszow y  
podarek złoty  kielich .

Na nabożeństw ie obecni byli prezydent m ia­
sta  p. C iuchciński i liczni dygnitarze. Podczas 
nabożeństw a pełne głębokich m yśli kazanie w y­
g łosił Najprzew. X. arcybiskup B ilczew ski.

Z lwowskiej dyrekcyi poczt. Cesarz nadał 
prezydentowi lw ow skiej dyrekcyi poczt i t e le ­
grafów .Janowi Lubicz-Seferowiczowi z okazyi 

^przeniesienia go w sta ły  stan  spoczynku order 
(żelazn ej korony II k lasy . Cesarz zam ianow ał 
(sta rszeg o  radcę dworu R yszarda W opateram go  

we Lwowie kierow nikiem  dyrekcyi poczt we 
Lwowie w V  k lasie  rangi i nadał mu ty tu ł 
prezydenta tej dyrekcyi.

Aeroplan we Lwowie. Jak  słychać w dn. 
17 b. m. odbędą się  we Lwowie w zloty  aero­
planu B leriota na Błoniach Janow skich. W zle- 
tu  dokona inżynier z Pragi.

Wielki wiec kobiet, z Jaworzna piszą n i m : 
D nia 3 b. m. odbył się  w lokalu Stow arzyszenia  
„Przyjaźń" wiec kobiet, przy ogrom nym  udziale 
uczestn iczek  ze w szystk ich  sfer m iasteczka.

W iec m iał na celu poinform owanie k obiet o 
sposobie prowadzenia bojkotu sk lepów  żydow ­
skich , a raczej zastanow ien ia  się  nad sam o­
obroną.

W iec zagaił X S o s i n ,  w yjaśnieniem  w aż­
ności obrad.

Po ukonstytuow aniu  s ię  prezydyum , w k tó ­
rego skład w eszła  p. Buekerow a, jako  przewod­
nicząca i p. Balnerówna Marya jako  sekretarka, 
udzielono g łssu  X. W ładysław ow i S t a i c h o w f ,  
który w obszernym  referacie om ówił stanow isk o  
kobiety  w sp o łec ze ń stw ie; Szczególnie m ówca  
położył nacisk na znaczenie k ob iety  jak o  oby­
w atelk i, która je s t  szafarką i gospodynią domu. 
Przy sposobności w ytknął w dowcipny sposób  
wady gospodarowania w domu, — a zw łaszcza  
ten  w ielki w stręt k obiet do ołów ka przy li­
czeniu się  z groszem , wywodząc, że to  jest po­

w od om  do coraz to w iększego brnięcia w długi, 
naturalnie w  sk lepach żydow skich, a skutkiem  
teg o  je s t  powolne w yw łaszczania k atolików  przez 
żydów.

N astępnie zabrał g łos X. S o s i n ,  k tóry  w 
krótkości sk reślił h istoryę m chu organizacyj- 
nedo kobiet w K rakow ie i za granicą, — ich 
działalność na polu społecznym , podąjąc także  
przy sposobności do wiadom ości, że rów nocze­
śn ie odbywa się  w ielki w iec k obiet w  W iedniu, 
co wyw ołało ogólne oklaski.

W  końcu zachęcał k ob iety  do popierania  
bojkotu sk lepów  żydowskich.

Dalej p o m a w ia ły  gospodynie: K a p u ś s l k o -  
w a  i S o ś n i e r z o w a ,  wreszcie G r z e g o r ­
c z y k  i K o s s o w s k i .

N a końcu uchwalono następujące rezolucye:
1) W iec k obiet w Jaworznie uchwala nie ku ­

pować towarów  a żydów.
2) Kobiety zobow iązują się  wpływ ać na sw ych  

m ężów, ażeby om ijali żydow skie szynki.
3) K obiety obowiązują się  w płynąć na sw ych  

m ężów, aby utrzym ali w ypow iedzenia m ieszkań  
żydom.

4) N ie sprzedaw ania m leka żydom.
Poczem  w iec zam knięto z ok rzyk iem ^  Szczę&ć

Boże."
Przeciw nieuczciwym handlarzom mięsa

„Reichspost" zwraca s ię  w ostrym  artykule prze­
ciwko handlarzom  m ięsa i drobiu ze Zbaraża, 
Skałatu  i Podw ołoczysk, k tórzy anonsują w pi­
sm ach w iedeńskich, że w ysyłają 5 k lg. paczki 
m ięsa za 3 kor. 50 hal., gdy w rzeczyw istości 
k oszt z pobraniem w ynosi 4  kor. 30 hal., a 
m ięsa j e s t  tylko 3 klg.

Pożar w  składzie wyrobow eelluloidowych. 
W  Przem yślu w y b u c h ł  onegdaj n agle  
pożar w sk ładzie wyrobów celluloidow ych w cen  
trum m iasta tuż koło placu „na Bramie", nale­
żącym  do Abraham a Traua.

Pożar tak szybko rozszerzył się, że persunal 
ledw ie z życiem  uszedł. N a ratunek  przybyła  
straż pożarna m iejska, w ojskow a i pionierzy z 
łopatam i i oskardami.

W  godzinę ogień ugaszono. Z olbrzym iego  
sk ładu pozostały  zgliszcza. Szkody w ynoszą k il­
kanaście tysięcy  koron, w części ubezpieczone. 
M aszyny, cały m agazyn, naw et k sięg i kupieckie —  
w szystko spłonęło.

W k asie  żelaznej sp aliły  s ie  banknoty, w e­
k sle , papier. Srebro, n ikiel i m iedź stop iły  Hię.

Odroczenie zjazdu strażackiego W Stani 
sławo wie. „Przegląd pożarniczy" donosi: „Jak  
wiadomo w roku b. przypada wedle statu tu  
Krajowego Zw iązku ochotniczych straży pożar­
nych W alny Zjazd strażacki, który ma się  od­
być w Stanisław ow ie.

Ponieważ jed nak  w roku bieżącym  przypa­
da także w ielkie św ięto  narodowe, bo jubileusz  
zw /c ię stw a  oręża polsM ego pod Grunwaldem,

k tóre c ły  uaród nasz i m iasto Kraków obcho­
dzi bardzo uroczyście w czasie naszych Zjaz­
dów strażackich, ponieważ dalej byłoby niesto- 
sownem  obchodowi tem u robić n iejako konku- 
rencyę, a nadto ponieważ nie m ożna w ym agać, 
aby Straże pożarne, jaw iące się  w K rakowie z 
pobudek patryotyrznych, w ysila ły  s ię  powtórnie  
na w ydatki Zjazdu w S tan isl iwowie, przeto R a­
da zaw iadow cza uchwałą z dnia 12 m arca 1910  
p o s t a n o w i ł a  XIV W alny Zjazd strażack i w  
S t a n i s ł a w o w i e  o d r o c z y ć  d o  r. 1911.

Wynalazki polskie na zjeździe techników. 
V Zjazd Techników  polskich we Lwowie (8 do 
10 w rześnia r. b.) przedstaw ia doskonałą spo­
sobność poparcia dla niejednej m yśli w ynalazcy  
lub przem ysłow ca p olsk iego podjętej w ogól­
nych zarysach.

U czestnicy Zjazdu z 3 zaborów znając do­
kładnie różne warunki sw ych okolic będą mo­
gli znaleść i podać sposoby urzeczyw istnienia  
pom ysłów  i ulepszeń technicznych, k tóre dziś 
baz poparcia pozostają  n iezużytkow ane w labo- 
ratoryach i fabrykach.

S ekcya gospodarcza Zjazdu techników  w po­
rozum ieniu z L. P . Prz. uprasza o zgłaszan ie  
projektów tego  rodzaju w Biurze L. P. Prz. 

Nowa mównica telefoniczna. Dnia 15 om.
oddaje się  do użytku publicznego urządzona z 
upow ażnienia m inisterstw a handlu przy urzę­
dzie pocztowym  i telegraficznym  w Lubieniu  
koło M yślenic sam oistna m ównica telefoniczna. 
Móvrnica ta  w łączona zosta ła  do m iędzym iasto­
wej lin ii telefonicznej Nr 3776  K raków-Zako- 
pane pom iędzy M yślenicam i a R abką i służyć  
będzie na razie ty lk o  do prowadzenia rozmów  
m iędzym iastow ych.

Aresztowanie żydowskiego oszusta W Sta
nisław ow ie aresztow ano żyda Lindnera .Tosia, z 
powodu liczi|ych  oszust i nadużyć, popełnionych  
na szkodę m iejscowych obywateli.

Pożar W8i. Położona o k ilk a  kilom etrów  od 
S tanisław ow a w iesk ą  Jam nica zgorzała nieda­
wno prawie doszczętn ie. Spaliło się 45 budyn­
ków.

Straszny wypadek, czy samobójstwo? z
Gródka donoszą, że w nocy z 1 na 2 b. m. zna­
leziono na turze kolejow ym  m iędzy Gródkiem a 
Rodatyczam i m ężczyznę, n ieznanego nazw iska, 
roeszarpanegp przez pociąg w kaw ałki. Obie 
nogi i ręka obcięte, głow a rozbita zupełnie. Męż­
czyzna był tak  poszarpany, że nie m ożna go 
było poznać. O k ilk a  kroków  dąlej za torem  
kolejowym  znaleziono nogę, osobno zaś bucik 
lakierow y, branning średniego kalibru, paltot, 
tu łó w ; w szystko to porozrzucane w yw iera prze­
rażający widok. N a m iejsce wypadku zjechała  
kom isya śledeza. N ie wiadomo, czy m a się  do 
czynien ia  z sam obójstwem , czy z tragicznym  
upadkiem  z platform y wozn.

Kat. stow. rękodzielników w  Białej urządza 
dn. 10 b. m. przedstaw ienie am atorskie, na któ- 
rem zostan ie odegrany obraz h istoryczny p. t. 
„K iliński".

Święcone na kresatłl. Z M orawskiej O stra­
w y piszą nam : Staraniem  Koła T. S. L. w Mo­
raw skiej O straw ie odbyło s ię  dnia 3 b. m. w sali 
Domu polsk iego  w spólne św ięcone, na k tóre  
przybyli przedstaw iciele w szystk ich  stanów  o- 
straw sk iej Polonii.

Do stołu  zasiadło przeszło 130 osób. Do ze­
branych przem ów ił w podniosłych słow ach pre­
zes K oła p. Józef W oynarowski.

Przy miłej pogaw ędce prŁepIatanej pieśniam i, 
zabawiali s ię  zebrani prawie do półocy, poczem  
rozeszli s ię  do domów, unosząc w sercach błogi 
nastrój, w yw ołany urokiem  pięknego i podnio­
słego  z wyczaj n narodowego.

Ze św iata*
Przeciw  monopolowi naftowemu. Między ra- 

fineryam i austryackim i a „Yacuum Oil Comp." 
rozpoczną s ię  w łych  dniach rokow ania w spra­
wie zaniechania dotychczasow ej w alk i konku­
rencyjnej z rafinerami austryackim i i osiągn ię­
cia porozum ienia, celem  zw alczania ew entual­
nego zaprowadzenia m onopolu naftow ego w Au- 
stryi. Rafinerzy obawiają się, że w razie zapro­
w adzenia m enopolu naftow ego w A nstryi pań­
stw o n iem ieckie pójdzie za tym przykładem .

Otwarcie Muzeum oceanograficznego. Z Mo­
naco p iszą n a m : Jak  wam wiadomo z te legra­
mów, odbyła s i |  tu  onegdaj uroczystość otwarcia  
Muzeum oceanograficznego. N a uroczystości były  
prezentowane prawie w szystk ie  narody europej 
sk ie. Z Polaków  zjawili s ię  D r‘ Nnssbaum  ze 
Lwowa, Dr St. Oxner i Dr W ielow iejsk i St. Do 
uśw ietn ien ia  uroczystości przyczyniło się  w spa­
niałe przedstaw ienie teatralne, n iezw ykła ilum i- 
nacya portu z alegoryczną bitw ą m orską i przy­
jęcie pożegnalne w zam ku k sięc ia  1 kw ietnia.

Regencya księstwa Reuss Z Gery (w k s ię ­
stw ie  R euss) d onoszą: „Zbiór ustaw " podaje
do wiadom ości, że z powodu, iż dotychczasow y  
k siążę nie m oże zajm ować się rządami, n a stęp ­
ca tronu ks. H enryk XXVII w idział s ię  zmu 
szunym objąć regencyę k sięstw a.

Pogotowie wojenne Anglii. W  jednem  z 
londyńskich  pism zam ieszcza artykuł Edmund  
Kops, urzędnik rządu indyjsk iego, w którym  
żąda, by A nglia wręcz ośw iadczyła N iem com : 
„W asze zbrojenia są  ciągłym  szeregiem  faktów  
nieprzyjaznych. Jeżeli ich nie zaprzestaniecie, 
zatopim y każdy wasz okręt wojenny, otw orzy­
liście sytuacyę nieznośną.

Jeśli chcecie wojny, będziecie ją  m ieli, ale  
w term inie, który będzie nam dogodny, a nie 
wam, tj. w czasie obecnym ".

Kops j e s t  przekonany, że cała Enropa 
w yjątkiem  A ustro-W ęgier poprze to stanow isko  
A nglii.

Lord R oberts og łasza  w jednem  z pism list, 
w którym  nawołuje do p o g o t o w i a  w o j e n ­
n e g o .  P isze : „Położenie A n glii obecnie uwa­
żam za bardzo poważre. Jestem  przekonany  
nawet, że nasz byt, jako  w ielk iego  narodn, jest 
zagrożony".

Skandaliczne procesy, z Monachium dono­
szą: Prekuratorya państw a w ytoczyła  znacznej 
liczbie arystokrató

bawarskiej proces, o rozm aitego rodzaju zbo­
czenia płciowe.

Liczba oskarżonych w ynosi 51. Oprócz tego  
12 m ężczyznom i kobietom  wytoczono proces o 
szantaż, k tóry  stoi w zw iązku z procesem  po­
przednim.

Przedłużenie życia ludzkiego. Paryski „Ma- 
tin" zapow iada sensacyjna wiadom ości o naj­
nowszych pracach naukowych prof. D oyena, który  
wynaleźć m iał środek przedłżenia życia ludzkie­
go. Obecnie prof. Doyen w ynalazł m etodę n isz­
czenia w szystk ich  zarodków bakcylów. W  naj­
bliższym  czasie zam ierza Doyen podać do wia- 
m ości publicznej szczegóły sw ych wynalazków.

Powiększenie wzrostu ludzkiego. N i kon­
gresie chirurgicznym  w Berlinie mial Dr A sch- 
ner z W iednia referat o pow iększaniu  ludzkie­
go wzrostu. D oszedł on do przekonania, że po­
wstrzym anie wzrostu na zbyt niskim  stopniu  
pochodzi z uszkodzenia w dzieciństw ie przysadki 
m ózgowej. N ależy  więc prowadzić kuracyę na 
drodze organoterapii przez zadaw anie tab letek  
z przysadki m ózgowej, podobnie jak  kretynom  
zadaje się  tab letk i z gruczołu tarczyk ow ego .—  
Nad referatem  rozwinęła się  dysknsya.

Samo bo siwo małoletnich. W  Kopenhadze 
wydarzył się  następujący tragiczny w ypadek : 
13-letn i chłopiec Jan Hausen w spólnie z ró­
wnież 13 letn ią  dziew c/yu ką Ingeborg Kold- 
strup, odebrali sobie życie w ystrzałam i z rewol 
weru z powodu n ieszczęśliw ej miłości.

ProC68 0 całusy. N iezw ykły  proces toczył 
się  niedawno w A m sterdam ie. P ew na kobieta, 
pięć la t zam ężna, żona w yższego urzędnika  
państw ow ego, w niosła o rozwód z tego  pow o­
da, że —  mąż ją za mało całował. Urzędnik  
jednakże rozwodowi był przeciwny, gdyż naj­
pierw żonę, k tórą pojął jako ubogą dziew czy­
nę, bardzo kochał, a po wtóre, żyjąc w spólno- 
ści m ajątku, byłby poszkodow any przez podział. 
Obwiniony m ałżonek wobec licznych słuchaczy  
bronił się  sam. W  ODronie swej objaśniał s ę ­
dziów, że żonę bardzo kocha i pozostał jej 
wiernym, ale nie m oże jej zadowolić pod w zglę­
dem pocałunków , których wym aga tak wiele, 
że żaden mąż nie m ógłby żądań wypełnić. S ą­
dzi przeto, że m usi to być stan chorobliwy, gdy  
je s t  w domn, żona pragnie, żeby ją  całował.

Po mężu przem awiała żona. W stydzę się  —  
m ówiła —  przyznać, że lubię odbierać całusy i 
sam a całować. A le mój mąż przesadza, jeśli 
mówił o nadmiernej liczbie całusów. Proszę 
stw ierdzić przez rzeczoznawców, ile  razy w nor­
malnym stan ie  mąż winien codziennie pocało­
wać żon ę?

Z& ogólną zgodą powołano lekarzy, k tórzy  
stw ierdził’, że w  pierwszych ośmiu tygodniach  
po ślnbie mąż ma obowiązek pocałow ać 30 ra­
zy w ciągu dnia; następn ie aż do pół roku  
około 25 r*zy i stopniow o coraz mniej, tak że 
po trzech latach w spólnego pożycia powinien  
mąż całować żonę ty lk o  4 do 6 razy dziennie. 
Tym czasem  dom agająca się  rozwodu żona żą­
dała jeszcze po pięciu latach  aż do 60 całnsów  
dziennie.

W obec tego  zosta ła  ze skargą rozwodową 
oddalona.

Człowisk zwięrzę. W pewnej m iejscowości 
w ęgierskiej d ostał pew ie w ieśniak  obłędu n i­
szczącego. W przeciągu krótk iego bowiem czasu  
sta ł się  on sprawcą około 50 pożarów, przeszło  
200 psom i kotom  p eobcinsł ogony i wydłubał 
oczy, potem biedne zw ierzęta  wyrzucał na ulice 
gdzie ginęły . Gdy do n iego przyszła polieya, z a ­
sta ła  go, jak. w iązał do woza 20 kotów  i psów, 
by sobie z nich urządzić „pochodnie" Nerona.

Eldorado dla morderców. Andrew W hite, 
były am basador am erykański ,v Berlinie, po po­
wrocie do ojczyzny pośw ięcił s ię  badaniu zbro- 
dniczości w Stanach Zjednoczonych. Owocem  
sw ych spostrzeżeń dzieli s ię  z czytelnikam i 
„New Y ork World" i na podstaw ie danych s ta ­
tystyczn ych  w ygłasza przepowiednie, że od roku 
1910 do 1911, 10 000  m ężczyzn i kobiet w S ta ­
nach zgin ę z ręki morderczej. Liczba zahójstw  
zw iększa się  z roku na rok, a to skutkiem  
g y m p a t y i  dla przestępców. Pewien uczony  
am erykański, zupełnie na seryo proponował, aby 
państw o nabyło hotel W aldorf A storia  i żywiło  
tam  zbrodniarzy łakociam i dopóty, dopókiby nie 
nmarli na artrotyzm  i podagrę. Takiej słodkiej 
śm ierci nie zgotow ało im jeszcze prawodawstwo, 
okaznje w szelako pobłażliwość niesłychaną. Przed 
lat.y 29 zdarzało się  rocznie 1800 m orderstw, 
w roku 1908 liczba ich doszła do 8000, a to  
dzięki spaczonym  pojęciom „hum anitarnym ". W  
Londynie w r. 1908 na 13 morderców, pow ie­
szono 11, w Am eryce na 75 zabójców, jeden  
zaledw ie przypłacił zbrodnię życiem . D oszło do 
teg o , że w iększą karę ponoszą k łosow nicy od 
m orderców; życie człow ieka je s t  tańsze od życia  
sarny. Zbrodniczość w  Stanach je s t  trzy razy  
w iększą niż w K anadzie i 8 razy w iększa niż 
w Belgii.

Konkurs. M inisterstwo obrony krajowej roz 
pisało konkurs na 100  wolnych m iejsc w szk o­
le  kadeckiei obrony krajowej w W iedniu. B liż­
sze warunki tego  konknrsa zam ieszczone zo­
sta ły  w Nr. 74 „G azety Lwowskiej".

Korespondencya Redakcyi i Administr.
K o r e s p o n d e n t o w i  z W i n n i k .  Za 

artykulik  dziękujem y. Prosim y o pam ięć na 
przyszłość.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowi?.
Środa. „Pan G eldhab". W ystęp  k lasycznej ta n ­

cerki p. Stefknii D ąbrow skiej.
Czw artek. „W ielki F ryderyk". (Początek  o godz. 

7-mej).
P iątek . „Srebrne szczyty". Drugi w ystęp k la sy ­

cznej tance rk i p. S tefa iii D ąbrow skiej.
Sobota. „K oncert". K om edya w 3 ak tac h  H erm a­

n a  B ahr a (Nowość!)
Niedziela popołudniu. „Kopciuszek". (Pół ceny).
N iedziela wieczorem. „K oncert".

Repertuar teatru  ludowego w Krakowie.
śro d a . „Koziołki",
Czwartek. „Czarodziej z nad  Nilu". W ystęp  J a ­

dwigi rfrzozowskiej.
P ią tek . „K atastro fa  k o ’ejow a“. Nowość senzacyj- 

na! Sztuka w 4 ak tach , g ryw ana w Niemczech z ol- 
brzym iem  pow odzeniem .

Sobota. „K atastro fa  kolejow a".
Niedziela, popołudniu. „W esele Fonsia".
N iedziela w ieczorem . „K atastro fa  kulejow a".

Mianowania. Cesarz zam ianował radcę mini- 
steryalnego  w m inisterstw ie skarbu, Dra W ło 
dzim ierza G lobocnik-Sorodolskiego, przy równo- 
czesnem  nadaniu mu tytułu  szefa sekcyi, gen e­
ralnym dyrektorem  katastru  podatku grunto­
wego w IV k lasie  rangi urzędników państw o­
wych. K anclerza b iskupiego konsystorza w  Prze­
m yślu, X. Józefa  W iejow skiego, honorowym k a­
nonikiem  rzjm . kat. kapituły w Przem yślu.

Kroniha litsracho-OFtystyczna.
Nr. I. „Przeglądu zdrojowo-kąpieiowego" i

„Przewodnika turystycznego", organu polskiego  
Tow. balneologicznego zaw iera: Z ygm unta R os­
nera: Projekt podatku od wód m ineralnych, Dra 
M ieczysława B ayera: o wodzie iw onickiej. Dr 
Luster: K osm etyka. Fejleton : P ierścionek (k n u t  
Ham sun) oraz liczne wiadom ości bieżące.

Num er zdobi szereg  ilustracyi i portretów, 
nadm ienić należy, iż numerem kwietniow ym  roz­
począł „Przegląd" dziewiąty rok w ydaw nictw a.

L isty  z kraju .
Wnnilri. (Kor. wł.). (Żyd na św ięconem ). Dnia  

3 b. m odbyło się  w tutejszym  „Sokole" św ię­
cone. Zżydzialy „Sokół" Winnicki zaprosił na tę 
sui generis „uroczystość" w strętnego żyda, nie 
jakiege Z elnika, k tóry  nawisem  mówiąc „pierw­
sze skrzypce gra" w tom Towarzystwie.

Rze^z zupełnie zrozum iała, że duchowieństwo  
m iejscowe m usiało s ię  nsunąć od udziału w tern 
„Święcie". Tak nakazywało sum ienie k ap łań sk ie;  
inaczej postąpiłoby wbrew kanonom  kościelnym . 
W styd i bańba tej szczupłej garsteczce chrze- 
ścijan-Poiaków , którzy dając s ię  za nos wodzić 
tym żydowskim  parobkom, siedzącym  w kio  
szeni żydow skiej, n ieprotestow ali .energicznie  
przeciw tak ohydnej profanacji noszych naj­
św iętszych  uczuć religijno-narodowych i ś.:ior- 
pieli przy jednym  sto le  razem z nimi spożyw a­
jącego „święcone" hobrcjczyka, najw iększego  
wroga im ienia C hrystusowego. Prae tim ore Ju- 
deorum nieśm ieli „biedacy" ust otworzyć.

Dodajem y, że ogrom na w iększość tutejszych  
Poloków, nie uznająca tycli dziwolągów, jakim i 
są  „Polacy m ojieszow ego w yznania", przyjęła  
ten postępek zżydziałego „Sokoła" z w ielkiem  
oburzeniem.

Pilzno. (Kor. w ł.) P o k ł o s i e  w y b o r c z e .  
W ybory dc Rady gm innej, wśród których roz 
pętały się  am bieye i ambioyjki jed n ostek  tut. 
in te ligen cji, m ieszczaństw a i żydów, ukończyły  
się zw ycięstw em  lis ty  m agistrackiej. Przeciwko  
wyborom w I kole, w którein nawiasem  mó­
wiąc nie w iedzieć skąd wyszedł żyd Ader, pro- 
pinator, w płynęły 2 uzasadnione protesty, k tó ­
re głów nie zm ierzają do tego, że m iasto nasze 
liczące przeszło 601 wyborców, winno już wy­
bierać 30 radnych, a nie 24, ja k  dotąd. Szko­
da tylko, że anim ozye w ynikłe w czasie wybo­
rów przenoszą s ię  obecnie na teren tow arzyski, 
kasynowy, czego nie m ożna nazwać zdrowym  
objawem — jest  to już pew nego rodzaju ne- 
wrozą.

O b a w a  p r z e d  k o m e t ą .  Kupiec tut. p. 
S. z okazyi kom ety H a!ley’a dał wydrukować 
afisze reklam ujące jego  handel. Burm istrz tu tej­
szy  „iure caduco" nie ty lko nie pozw olił roz­
lepić tych  afiszy, lecz naw et skonfiskow ał cały  
nakład ł Czyżby u nas panow ała jeszcze tego  
rodzaju ciem nota, że niew inna reklam a m ogła­
by być powodem do obaw, których prócz g ło­
wy m iasta n ik t nie żyw i? Niechaj dbałość o do­
bro m iasta w innym kierunku się  wyładuje, ku­
pca kato lika  szykanuje się  bez powodu, na rzo 
źników żydowskich, którzy ceny m ięsa podnie­
śli o 24' hal. na kilngram ie, nie ma burmistrz 
rady.

K u  c z c i  C h o p i n a  urządziło nasze Tow. 
m uzyczne koncert, którym  dowiedliśm y, że i w 
m alem  m ieście przy dobrych chęciach można 
stw orzyć rzecz niepow szednią, jeżeli rozporzą­
dza się  takiem i siłam i, jak  p. T., która odśpie­
waniem kilku pieśni oraz arvi z „Halki" przed­
staw iła  s ię  nam jako ta len t m ogący błyszczeć  
na estradach koncertowych sto lic  a nie party- 
kularzn, lub p. Sz. uczennica prof. Lalewicza, 
która z ucznciem i p recyzją  odegrała nam No- 
cturn fis dur, oraz Impromptu Chopina. Skrzy­
pce solo p. Gł. z akopaniam entom  fortepianu  
p. N., deklam acya p. Z., chór m ęski, w reszcie 
konfereneya o Chopinie, pełna pięknych m yśli, 
sp otk ały  się z zasłużonym i oklaskam i, których  
burza prawdziwa wybuchła po śp iew ie i forte­
pianie solowym .

N o w a  s z k o ł a  r o l n i c z a  otwartą zo3Ta- 
ła w gm inie D ulczów ka pow. p ilzneńskiego. 
K ierownikiem  tejże szkoły  m ianował W ydział 
krajowy p. Boreckiego.

Zm arli, w  Cbyrowie zmarł onegdaj X. K a­
zimierz N o w a k  T. J., nauczyciel w tnm tejszem  
gim nazyum , w 44 roku życia. Ś. p. zm arły był 
znanym w kraju kaznodzieją i rekolekcyon istą  

Dr Teofil T y s z e c k i ,  znany lekarz, umarł 
wczoraj nagle w Krakowie, przeżyw szy la t 44. 
Śp. zm arły był przez szereg  la t naczelnikiem  
„Sokoła" krakow skiego, poczem oddał się  pra
k tyce lekarskiej z zakresu d en tystyk i. B ył ró- 

i ludzi, zajm ujących wybi- wnież profesorem gim nastyk i w I szkole real-
tne stanow isk a  w życiu tow arzyskiem  s to lic y ' nej.

zegrały się  w Krakowie, na tle  oszustw  a g en ­
tów  „Austro Amorikany".

Agenci ci, wiedząc, że wychodźcy wzbraniają  
się  jechać na T ryest —  w ysyłali ich przez 
„A tlantic-expre3s“ w Rotterdam ie, a obiecywali 
wychodźcom  podróż przez B r e m ę  (sic!) lub 
Antwerpię. Poniew aż zaś ceny b iletów  jazdy  
przez Brem ę lub A ntw erpię są  znacznie w yższe  
od cen na „A tlantic-express“ — agenci „Austro- 
Am erikany" popełniali zw ykło oszustw a na w y ­
chodźcach, ponieważ nadwyżki z cen biletów  
jazdy, zabierali do swojej k ieszen i i wzbogacili 
się  na chłopskiej krwawicy.

Przedwczoraj kom isarz policyi na dworcu 
kolejowym  Dr Jasiń sk i, przytrzym ał partyę zło­
żoną z 22 ludzi, w ysyłanych przez agen ta  „Au- 
stro-A m erikany" w Buczaczu Jakóba Feldm ana  
na „A tlantic-oxp ress“ i partyę złożoną z 91 lu ­
dzi, w ysyłanych również na tę  lin ię przez agen ­
tów  „Austro-Am erikauy" M unischa Gellera i 
Moritza W einsteina w Horodence.

Dwaj ajenci ci b y l i  j u ż  k a r a n i  8-m ie- 
sięcznem  w ięzieniem  za oszustw a popełniane na 
wychodźcach. Z partyi 91 ludzi —  polieya w y­
łapała 12 p o p i s o w y c h ,  którym ustaw a wzbra­
nia wyjazdn do A m eryki, a których — mimo 
to — w ysyłali oszukańczy agenci. Pol cya kra­
kow ska odniosła s ię  w tej sprawie do starostw  
w Horodence i Buczaczu i zażądała doKonania 
rew izyi tam tejszych  biur agentów  „Austro-Am e- 
ricany".

Zanim jednak  starostw o uskuteczniło to ż ą ­
danie policyi —  agen t „A ustro-Am ęrikany" Ja- 
kób Feldm an został wczoraj popołudniu aresz­
tow any na dworcu krakowskim .

Do K rakowa sprow adziła Feldm ana „Opa­
trzność" krakow ska, która wpadła na trop o- 
szustw  przez n iego popełnianych. O szustwa  
agenta tego dosięgają  k i l k u n a s t u  t y s i ę c y  
k o r o n .

D alsze śledztw o w  toku, wobec czego polieya  
odm awia w szelkich bliższych informacyi.

Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor
M a r y  a a  D r J i r c w s k !

S B a d e s S a r o ® *
óa artykuły w tej rubryce redakeya v.ib przyj­

muje żadnej odpowiedzialności

Po przebyciu odry
jest emulsya SCOTTA najpewniejszym środ­
kiem, zapobiegającym poważniejszym choro­
bom. Kto EMULSYI SCOTTA po raz pierwszy 
próbuje, zdumiewa się, jak  ona szybku potrafi 
wznawiać zanikłe siły. Dobra sława, jakiej

Em ulsya S cotta

f
 wszędzie zażywa, polega głównie 

na czystości i wyborności wszyst­
kich jej składników.

Nawet na najwrażliwszy żołądek i 
najbardziej osłabiony organizm wy-

najkorzystniejszy wpływ, 
i w d z i w a  Tylko EM U.SYA SCOTTA jes* 

inaM emry™  Prawdziwym ' niezrównanym wzo- 
b a k |,  gw a- rem emulsyi.
ran tu jącym
wytwł r Qena oryginalnej flaszki 2 K 50 h.

bco tia . , ,  L . .
Do nabycia we w szystk ich  aptekach.

wiera

E m ulsya S cotta

•ara** jt i **): ifll łfcm -»■» «I I

C E N N I K
Izby handlowej i przemysłowej w  K nhow ie.

z dn ia  5 kw ietn ia  1910 r. godzina 1 w poł.

Aresztowanie agenta
„Austro-Amerikany“.

W iadomem  jestjłzy teln ik om  nnszym, iż Austro- 
Amorikana m ożo^wysyłać pasażerów ty lko  przez 
Tryest i że władzo austryackie celem  podniesie­
nia żeg lu gi auslryackiej rok rocznie udzielają  
A ustro-A m erikanie su bw en cji, na rozwinięcie  
szerszej działalności. Jak zaś A ustro-A m erikana  
i jej agenci korzystają ze spocyalnego poparcia  
władz, niech św iadczą wypadki, które św ieżo ro­

W aluty.
Kuble p a p ie ro w e .......................................
Marki n iem ieck ie .......................................
F ranki p a p i e r o w e ...................................
20-to franków ki w z lo c ie ......................

Listy zastaw ne.
5°/0 L isty zast, prem . B anku hipotecz.
41/i°/o Listy zastaw ne B anku hipot. .
4 0/» o n >» »
4 '/,° /, L isty zastaw ne B anku k raj. . .
4°/„ L isty zastaw ne B anku k ra j. . .
4°,'ń Listy zast. gal. Tow. kred . z. uieok.
4° Listy zast. gal. Tow. kred. 41-let.
4°/0 L isty zast. gal. Tow. k red . 56-let.

Obligacye 1 pożyczki.
4°/0 Galicyjskie obligacye propinac. .
4°/0 Pożyczka k ra jow a z r. 1893 . .
4°/0 Pożyczka m iasta  Lwow a . . . .
41/-0/ Pożyczka m iasta  Lwow a . . .
5°/0 O bligacye kom unalne B anku kraj.
41/s°/o Oblig. kom unalne B anka kraj.
4 ^  Obligacye kolejow e . . • . . . .

Losy.
Losy m iasta  K r a k o w a ..........................

Akcye.
Akcye B anku hipoteczn. wc Lwowie 
Akcye B anku. Galie, d la  b. i p. w K ra­

kow ie ........................................................
Akcye kolei K aro la  Ludw ika . . . .
Akcye kolei Lw ów -Czerniowce-Jassy

Publiczne zap isy  długu.
42/10°/o w spólna re n ta  pap ierow a . .
4 '/ io°/o w spólna re n ta  sreb rn a  . . . .
4°/0 re n ta  koronow a au stry ack a  . . .
4°/0 ren ta  k o ie  jwa w ęg ierska  . . .
4°/0 ren ta  au stry ack a  w złocie . . .
4°/0 re n ta  w ęg ierska  w zloc e . . . .
K ursa są  noto ane bez kuponu bieżącego, k tóry  się 

osobno oblicza.

Płacą | Żądają

w Koronach

253 75 
117 — 
95 — 
19 -

251 75 
118 - 
96 — 
19 20

109 75
99 25 
93 50 

100 
93 75 
96 50 
96 — 
92 75

110 75 
100 -  

94 50 
101 -  
94 75 
97 50 
97 -  
93 75

97 -  
93 25
92 -
93 -

98 -  
94 25
93
94 _

100 -
93 -

101 _  
94 —

120 — 1.30 —

699 - 695 —

425 — 430 -

565 — 570 —

98 75 
98 75 
94 75 
92 75 

117 50 
113 50

99 26 
99 25 
95 25 
93 25 

118 — 
114 -

magazyn nowość; i LEOilH GRABOWSKIEGO CS
Konfekcyi dflmSfelBf Rynek gł. 4. (obok kościoła N . P . Marjd) T el. 9 9 0 . wyborze Sprzedaż materyałćw na metry,

Z&hład Balanteiryjfis) - in tro lig a to rsk i
w Krakowie, ulioa M ikołajska 1. 6 .

W szelkie roboty  w zak res galan tery jno-In tro liga to rsk i wchodzące, w ykonyw a jakn a js ta ran n ie j, po cenach um iarkow anych.

Specya lnośc ią  firm y  opraw y ozdobne*
W o j c i e z f r  G i g o i i

Aboołwent wytaacj szkoły zawodowej w Hamburgu, z postępem celującym, odznaczony 
pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum przemysłowego w Krakowie — otworzył



Dwie prace

Wgc Hs Jdzcfa Hajdasa:
1° Pamiątka p ierw szej
spowiedzi świętej 10 Halerzy

i 2° pamiątKa pierwszej Ho-
munii fwiętej 10 Halerzy

wyszły nak ładem

Księgarni katolickiej
Dra W ładysława Miikowskiegu

w Krakowie
plac Maryaeki, 9. Telefonu Nr. 708. Za na­
desłaniem w znaczkach pocztowych 26 h 

przesyła się  ob ie broszury franco, f

Nr. 91 GŁOS NARODU z dnia 7 kwi: tnia 1910.

JtauczycielHa
hiondynka, w młodym wieku, wyjd ie za mąz 
za mężczyznę naw et starszego  na  iządow em  
stanow isku. Zgłoszenia pod adresem  „Aure- 
|ia “ proszę nad lyiać do A dm inistra yi ,Głosu 

N arodu". fe7  3 1

Miodu resztki
kilkanaście  beczek 1 kg. po 1 K. 5 kg. b la- 
szanki, tw ardy K. 680, gęsto' p łynna patoka  
(ra ry tas  miodoborów) K 7-30 lico. Korzenie 
wicz, em. nauc/. Iw anczany. 528 !0 1

Ogłoszenie konkursu.
Dyre cya c. k. Zawodow ej szkoły ś lu sar­

skiej w Św iątnikach, ogłasza konkurs na 
maj ce się opróżnić z początkiem  roku szkol 
ń rg o  1910/911 jedno (ew entualnie dw l) jty -  
pendyum  rządow e rzem ysłow e po 30 K. mie­
sięcznie dla uczniów, pragnących pobii raf 
w ykształcenie zawodowe w tejże szkole. N a­
danie rzeczonego stypendyum  n astąp 1 z dn. 
1 października rb.

Pierw szeństw o m ają  ci kandydaci, którzy 
będąc synam i przemysłowców lub robo tn i­
ków zawodowych, pracują co najm niej od 2 
la t w praktycznym  zaw odzie, a  nad to  ukoń­
czyli co najm niej dw ukla-ow ą szkołę prze­
mysłową uzupełniai ącą z dobrym  postępem , 
a następn ie  ci, k tórzy  w praw dzie nie ukoń­
czyli szkoły przem ysłow ej, lecz p rak ty  owali 
rów nież przez 2 la ta  w zawodzie ś!u-arskim  
i ukończyli z dobrym  postępem  przynajm niej 
całkow itą naukę w szkole ludowej.

Podania w ystosow ane do D yrekcji c. k. 
Zawodow ej szkoły ślasarskiej w Św iątnikach 
należy w nosić na  ręce tejże dyrekcyi najpó­
źniej do końca kw ietn ia  rb.

Do podania należy załączyć: a) m etrykę, 
h) św iadectw o przynależności, c) św iadectwo 
p rak tyk i zawodowej, d) św iadectw o w ykształ­
cenia szkolnego i e) św iadectw o ubóstwa.

Dyrekcya  
c. k. Zawodowej szkoły ślusarskiej. 

535 3 1 |w Świątnikach.

wmr Ju ż  z e s t a l  a frcsr ty
S k ła d  farb, perfumeryi 

i handel m ateryałow
pod firma

S P O R N i S k a
Kraków, ulica Floryańska 1. 14

hotel „pod Różą“.

472 0
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Efcstraht cmchv^y
(io farbowaniu siwych nłosów 
« tn ! h 7ku Juliana Jó7efowic7i p rfumerya

A
Jest.to  najlepsza ro ś lin n a  flirt.t:. k tó re  
m ożna w p rzeciągu  10 m inut ufar 

bow ać posiw ia łe  w łosy
ni kolor czarny, brunatny, szary i nlohd.
We Lwowie. u p. A Hoaeocka, ulice 
R etm ańsl a  4 u Iz :1. Jah lu , Motel 
E uropejsk i t o p .  P io tra  M ikolascha 
i S j .; w Krakowie: n ! ini-. i Sd. 
U- net: !'J- lin ii A-D ' « •  
d "egu«rja Szowelte 
lio .uuerja  u !. t-ilGin^ ' i n  ■■ i(i.»;,
[w j f urn i y ae1:. Ceim tlak i . o te  r.. 

flakoniki próhm i J&ił kor.
Pt ,'sfJlrą ?! bid w W arszaw ie. 

No -o  ■ utor.s;:a 2 (I b '1?

P la c  fP a r y a c k l z. P la c  m a r ^ jc k l  2

Chrześcijański Bank Lodowy
pod firmą

Cbrzefc. Ttw. oszcz. i yotyczrk w Kralowie
p r z y jm u j*  w k ła d k i  o szezęd n o A cio w rm  n a  8*/* 1 opro 

centowuje je od dnia włożenia.
U d zie la  swym członkom p u l /  czk l h ip o te c z n e , n e h s lo o H

za poręczeniem 1 na podkład na dogodnych warunkach.
Godziny urzędowej Od 9—1 rano codziennie, z wyjątkiem nk

d z ie l  1 A w U t.

ZAKŁAD  IM. KR. JADWIGI
W K A SIN IE W1E< KIEJ ( C i s l i c t a ) .

pierw s/.u r/,ęd n e źró d łu  kraj i.a ftó w  ś w ie c k ic h  i K o śc ie ln y ch ,
przyjm uje zam ów ienia i w ykonuje :

Wyprawy ślubne t. j. bieliz c damską, pościelową i stołową.
Bieliznę Kościelną i: i, alby, komż ' i obrusy na ołtarze.

Htnrgicine jak s uły, o rn a ty ,  kapy. umbrakula, baldachi- 
- - my, sztandary etc. etc. nowe, jakoteż restauracya starych. - -
___________ _________________  C enniki d inno i oplatniu. 62 18 4

a T o T t łT n Z o Y o f o T n Z o T  Y t t & r f r r > i o f g t 3T r T 0 X  ,’f t

&
Grand P»ix na wystawie światowej w  Paryżu 1900.

KW!Zl)Y Korneuburski proszek dla bydła
D yetetyczny środek d a bydła roga teg o  i owiec.

Cena 1 pudeika  K. 140, '/ ,  pudełka  kor.
—-70. Przeszło 50 lat w najw iększych s ta j­
niach w użyciu przy b raku  ochoty do je ­
dzenia, złem traw ieniu, do popraw ienia i 
pom nożenia w ydajności m leka u krów.

Hwiztb Hbrneubupsh! proszek dla trzody
praw dziw y tylko z obok umieszczonym 
znakiem ochronnym . -- Do nabycia we 
wszystkich ap tekach  i d rogueijach . lllu- 

sti a tfaue  cenniki darm o i opłatnie. 
t 1 ówny skład: Fr^nz Joh. Kwizda c. k.

s ! i - weg. kr. rum , i książ. bułg. Do- 
-i wen Dworów, Aptekarz, obwodowy 

Korncuburg bei Wien.

j f  Zakład a r ty s ty e r a o -  W*
i kamieniar*. f bodowi. Cć

!Józefa KULESZY
naprzeciw Uwiwatataa 
w Krakowie t włada 
w ie lk i w ybór goto- 
wyeh ponmJcAw i pia­
skowca, granitu i mar­
in ura. n dH m qjt 
• " t u t t i  grobów w 
■risjece i aa prowta - 

Telefoo 759.
m m

H o n o w i n  K iM if iR R ó w  H h k c e As k i c i !
JA N  S Z U F A

ttHAKÓttł ulica Stollarskr I. J
pbleca kanarki własnego chowu, rasy „Seiferta", wyborne 
śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiew ie  sprze­
daje według jakości śpiewu, po 12 i 16 >v. najlepsze śpiewaki  
po 20 kor. Przesyłam pocztą za zaiu-iKą z poięwaci.iciu w ar­

tości oraz nadejścia zdrowych.
Frzez 10 dni p ró ty  wymiana dozw olona.

Rzepak letni kilo 80 b^l.. sp e ty  alba m ieszanka kilo 80 hal., 
Biszkopt jpjowy w kawałku sztuka 10 hal. 

Sam iczki ?.dat«s da rczpłodu po 3 i 4 K
za sztukę,

Nowo otwarty sk*
p<fd:firmą:

Antoni Siek
Kraków , ul, F loryańska I, B ir gs#.?*>/;*? i

wszelkie towary kolon;a!ne 1 delikates'*.
Wódki ,  koniaki, mary ab ’ AuiUury Konserwy, 
sery kraiowe i zagranic i  : '■ tub  najniższych

e r 422 10 i

w

 ______,  Et
tg K E E E g  F ^ F P F S g ę g

ś-sss«3?!ffi»Ei3ej* 
ZAŁOŻONY W KOKO 1S7»

m & fte
MTYST.-SSIBIf tlHHSB: |

mdl TSEMEECHICHi

■ In k w l l ,  Ifl5nult&fl L 7. |
(u om w l u a j ) .  Tet^fnb

tfo i e js i . i i t ł  s ię  w j l  .-uyw aniR
w»««!kich robót w ta k r s s  lec 
Rt-nodsącyrb « w WEcspgótDO-
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Vfaż«e £la Wid puchowieistwa.
Złocenia /użytych kielichów prawdziwym dukatow em  złotem  
w ogniu .sposobem daw niejszym  — p-> cenach p rz y s ^ p n jfh . 
Posiada na  składzie w iilk i w ybór gotow ych naczyń kościel­
nych; kielichy, puszki, n ioost aneye, żyrandole, lichtarze itcl. 
Nb zam ów ienia w ykonuje świeczniki elektryczne w edług do 
starczonych tul) goluw yoh modeli. S ta  r zużyto naczynia ko 
śeiełno kupuje lub w ymienia na now >, a posiadając w łasną 
odlew arnię jo s t w możności w ykonywać w szystkie loboty

■ ■ ■ inu;

U .  Arbenza brzytwy szwajcarskie
są f.aWSKB

nailepsze
f l u r  i r a n ^ t r a  na pełniejsza, zaopatrao- 
U  "  t* ł 4*110 Jr a  ne Arbenza patent urzą- 
dzenirir ochronuem, gą najwięcej pojedyn- 
czemi, najracyonaini jszemi i najsdoskonal- 
szemi brzy'wam. bozpieczeóft va na świeci*.

Uważać na znak:
Garantie, Ad. A roeiz Jougne, Lausannt.
Do nabycia w handlach tow. stalowych i t. p.

interesr.c-h w Krakowie i we Lwowie.

515 23

' j i s m

W ózk i d ia  c h o ry ch  
i re k o n w a le s c e  ntów
wózki do poruszania rę k ą  d la  inwalidów, oraz tik ic h , k tórym  
i ogi odm aw iają posłuszeństw a, iiolecbiie przez pow agi ekarski^. 
D ostaw ca cywilnych i c. k. 11 ojsk. szpitali, Sa at ryów i t. d.

FabryKaLBanmAłistaWkiieńYi.jyillUrgasscG
K atP o g i darm o i opłatnie.

* ości ś lali iii
ap isa ł profesor un iw ersytetu  Dr. Nł. Perty . T reść: Sym patya i an typatya . A rty s tka  prze­
ładow ana zza gfotm  Brak za trudn ien ia  sk raca  żyoie. Cały św iat olbrzymim szpitalem . 
Chodzenie we śnie. Dama, k tó ra  słyszy i widzi sercem. Duszyczki zm arłych dzieci śp ie­
w ają na  pogrzeli m atki. D ziałania magiczne. E lektryczna pani. E lektryczne dziecko. Ha- 
lucynacye narodowo. H rabina, k tó ra  nie znosi w idoku swoich dzieci. Lu Izie, ja k o  bańki 
mydlane. Im-iz e, którzy d ‘ugo żyją. Ludzie, k tórzy  nic nie jędzą  i nigdy nie śp ią Ludzi.*, 
którzy un .,erają  z przyjem nością. Ludzie, k tórzy  zabijają wzrokiem. M ania sam obójcza 
dziewcząt. Mazzini o ideałach. M uzyka w głów ce nm ierającego dziecka Osobliwość d u ­
chow a Osobliwa m uzyka na ostatn ie  urodziny poety. Osobliwy śpiew  przy śm ierci szla­
chetnej ziem ianki O statni sen turysty . P an ienka zbudzona z le targu . Podw ójna osob i­
stość Pom ocnik ap teka rsk i, k tó ry  we śnie robi lekarstw a  w edług recept. P rę t do p jszti- 
kiw am a podziem nych wód i kruszczów. Prezydent sądu, k tó  y sam  się oskarża. P rzep o ­
wiednie, przeczucie i przeznaczenie. Sny m agiczn i. Ślepy profesor w ykłada optykę, o b ja ­
śn ia  s tan  gw iazd na n ebie itd. św ia t je s t  pełen cudów. Święci, m istycy, laicy. W ielo­
s tro n n o ść  natu ry  ludzkiej. W izyeJ rórników. W zajem ne oddziaływ anie dusry  i ciała. Z ja 
w lska u um ierających. Zwłoki lud zkie, k tó re  paohuą i nie psu ją  się itd. itd. Cena 2 kor 
z p rzesy isą  pocztow ą 2 kor. 10 b., za zaliczką 2 kor. 60 h. Do nabyoia w  A dm inistracy 

Głos i N arodu" K raków , ul. św. Krzyża 1. 7

, i „ y .  , n . t .  t j i j s a g f f i g a a a B i  ą s i E Ł j a a K E E E Ł a i g a f a c

Kto chce m ieć tanią i dobrą książkę polską

niech zaprenu m eru je

B I B L I O T E K Ę  D Z I E L  W Y B O R O W Y C H .i

52 tomy rocznie
V *

55 0

20 o lanie] niż gdzieindziej.
Z pow ażaniem  p f  K O p a C Z y ń s k l

Kraków, F loryańska 47.

Pełny i piękny biust
nadaje na pew no i na zaw sze mój 
w ypróbow any przezemnie samą i od 
12 lat używany ze skutkiem środek 
Pani G.JlIek, Ołomuniec (I. Proszę zwró­
cić się dc mnie z zaufaniem, jako 
do kobiety kobieta. Nie używam  
krzykliwej reklamy, lecz pisemni 
ręczę, jak;) jedyna właścicielka wy-  
tr lazku, za skutek w każdym wieku  
Na odpowiedź załączyć 2 marki pc 
10 iiaiar Wysyłam stale do naj- 
alymiiejitycli artystek i pań z w y­
sokiej szlachty. 48»5 2

Berlitz Schooi
ulica Floryańska Nr. 25 

Nauka w szystkich obcych 
języków ,

przez nauczycieli odnośnych narodo­
w ości z akademickietn wykształce­

niem.
Lekcye osobne i zbiorowe od 8 rano 

do 10 wieczór.

ł l ą T o t i c j f c  r p Y i Y p y i X
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MYŚL ROBOTNICZA
Organ Polskiego Związku zawodowego chrze­
ścijańskich robotników z siedzibą w Krakowie.

Wychodzi co dwa tygodnie. 
Prenumerati roczna unosi L i

C en a p o j e d  n e n e g e  to m u  4 0  k o p -, »* p r e n u m e r a c ie  1 9
B ib l io t e k a  d z ie ł  w y b o r o w y c h  w y d a je  p o n i e i c i ,  p o d r ó ż e

i  p a m ię t n ik i .
Dotychczas w yszły:

K. T e t m a j e r a  Z atracen ie  2 tom y. Rom ans.
L . J e n i k t - g i t  Ze w spom nień 1863 r. 2 tom  , PainięLnilu.
K o s i t tL ie iw ic z  „Jej chłopcy", powieść. 2 tomy.
J .  D . O c h o c k i  Pam iętniki. 6 tomów.
J u l i a n  Z e y e r  Król M enkera 1 tom.
M y c h a j ło  J a c k i c t  W ieczorne psoty. 1 tom , nowele.
W .  T a n  Ofiary sm oka. Rom an* z życia p ierw otnego  ludzkości. 2 t  .my.

W a ils. yn. ciągu wyjdą utwory:
E . O r jc e & z k o w e j ,  T . T . J e ż a ,  M a r y i  R o d z i e w i c z ó w n y ,  T e o d o r a  J e a k e  
C b o in * '»  e g o ,  T . O s a d y ,  C e c y l j i  W a l e w s k i e j ,  Z  M c h a ł o  r ,K ie g o ,  O j

J e l s k i e j ,
P a m i ę t n i k i : Geii T aia  i ) -mbińs'" i - gu, 1'elagii Ja ro s ł D ąluow skiej, A leksandrii S na- 
o,znińfiki.'s») oraz po,iiiiaruu- naukow e dzieła Ura S \  Tarcz.) ńskiągo, Dzieje e le k ln  cz:mści, 
Ciepło w życiu i nauce, H istorya ifljęć naszych o m ateryi. Rówuież zo -taną  wydano za ­
rysy b istoryi lite ra tu ry  poiskiej, finncuskiej, niem ieckiej, angielskiej, w łoskiej i rosyjskiej.

U U iO n k i p r e n n m e ra tj'
W W i r B z a u i e  k w a r t a l n i e ...............................................2 rb. 50 koj).
N a  p r o w i n c y i  ,,  3 „ — „
Z a  g r a n i c ą  „  4 „ „
Z a  o / r a w ę  d o p ł a o a  9 i ą  k w a r t a l n i e  ......................1 „ 50 „

A dres: W a rs z a w a ,  S ienna 2.
I tc d a b to r  Z izisłnw Dębi<-k». W y d a w ca  '. a / i 111 i -; r. i G*d inskn.

K atalog  i dotychczasow e w ydaw nictw a w ysyła się bezp ła tn ie -

Cznarie za znakom ite A paraiy  fo to g r a f ic z n e  wła = iu j i olicej k o n ilr.
ikJecaniy, przed zakupiłem  a jia ia tu  nasz podręcznik (534 stron , 24 iiu 
slrncyj, cena kor. 1 80) ul żony przez n iw c g o  w ^ió łp racd iiiiiB i T» Ail> 
v. Pal-csay , znanego zaszczy tne w kołach fo logr tacliuwcM, który k ie­
ruje naszym in te iesem  detaiiieznym  na na  G raben 30, i cbętni- uitzi. la 

wszelk -ii facnowycli w yjaśnień.
L e o h n e r  ( W i i h .  S l t i l ^ e r )  ck. Lad w. fabr. wyr. fotogr. 

Kai ryka  apara tów  — A telier fotograf czne — W ien , O ra b e n  3 1. u. 31

„Myśl Robotnicza1' nem u nas
pismem polskiem robotniczem, zawodowem, 

redagowanem w duchu chrześcijańskim. 
Informuje dokładnie o ruchu robotniczym i 

życiu w stowarzyszeniach robotniczych.

„Myśl Robotnicza" ie,t d(>
l i  i.________________________  brym in­
formatorem i podręcznikiem praktycznym dla 
chcących pracować w stowarzyszeniach ro­

botniczych.

cznicy grunw aldzkiej obrazek scoriczuy dla tea trów  am aibi.sk icl-. 
tek napisany przez au to r ę „Za Sztandarem " p. t.

s./ko­

i ł R Y C E R Z E  JADW IGI^
otrzym ał) na sk ład  główny Księgarnia D L. Friedleina w Krakowie. 

Cena 40 h a l. z przesyłką 45 hal.
Do nabycia w e  w szystk ich  księgarniach. 496 > 2

Zakład pogrzebowy
• i i M c m y  n ą jir y łs ie a l nagr*4»«t

Jana Wolnego
przy i i  św. T ta itz i  l. 4, tuż przy pl. Szczepańskim. Filia: «llea 

Kopernika I. 6. — Telefon Nr. 331.
f * l l |M | *  *aę urządzeń pogrzebow ych oraz ip row adzan i*  n r l r k  ae

w szystkich krajów  m trn  (jskick.

I f i j h A s t w o .
Próbka proszku Zenento przesyła  

się  aarm o.
Skłonność do podniecających napo­
jów może być trwaie usuniętą. Niewol­
nicy pijaństwa mogą być obecnie wy­
bawieni, nawet wbrew własnej woli.

Niewinny proszek zwany pudrem Ze- 
nrnto został wynaleziony i jest łatwy 
do zażycia, stosowny dlc każdego wieku 
i płci i może być podany w jakiejkol­
wiek potrawie lub t-unKn, na.wet oee 

wiedzy osobnika.
Puder Zenento jest pod gw aran cją  

nieszkodliw y.
Ci r lórzy mają pijaków w swej ro izinle 
lub w kolach znajomych, nie powimi 
zaniedbać zażądania bezpłatnej próbki 
proszku Zenento, który przesyła się w 
liście; Koresport ercya w języku nie­

mieckim.

P O U D R E  Z E K E H T O  C O *
76, W&rtk ur Street, London 399 (Anglia).
Porto listów 25 bak, pocztówek 10 h*

Od 1 korony
Snhlenhl dziecinne

Od 3 koron
Snhnle damskie

przyjmuje się do roboty: ulica P osełska  
1. 15, Ii. piętro, front.

1
I 9 9

Po Św iętach  fi
n a j s k u t e c z n i e j  d z i a ł a  I

LaktoI“
Kraków, Podwale 5. I

Yf pierwszej konc. przez ck. Namiesin;ctwo

Szkole kroju
i s z y o ia

przy ul. św Krzyża 1. 7 
dla Pań i Panienek: Kirskruju francuskiego 
systemu Worth‘a zacz lie się 5-go kwietnia, 
następny 15-go kwietnia. Waiunki przestę­
pne. Zgłoszenia przyjmuje się rano od 9—12 
i po południu od 3 —6. 509 2 1

1 e p il e p s v ;̂
|  KURCZE,
|  N e R W O V 7 E  
|  p rz y p a d ło śc i.
R1 Żądajcie orzeczenia lekarsk iego  ’Nr. 
& 10 bezidatn ie  z głów nego sk ładu : A po- 
3  theke zur Austrya, W ien IX., lub 
S  w prost z fabryki: Priv. Schwanen
' < apotheke Frankfurt am Main.

znakom ite w y n i k i  
zap>m ocą

Epiispticonu
praw nie zaslrz 
Cena koron 7.

- f

O d d z i a ł  zastawniczy

Fil‘! Banku Hipo­
tecznego w Krako­
wie. ul. Bracka 1. 1.
udziela pożyczek po­
cząwszy od Kor. 10. 
na drogie kamienie,  
złoto, srebro i pa­
piery w a r t o ś c i o w e .

• f  Ar^-ł-owi* ul. K a .ic tn lczn a  L nn. 
JKDTNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
autyuow ycfc

Ignacego Wurma*

M IODOSYTNIA
" P O L E C A :

V{i()D ,■*r n Y i n z  i.b-.KK!

IW0D ; - < «1> v i
• K \ i X . • j i .•<<; ' v  ą  w  v  v

20 h. 54100 Kii RAC
1 K. ófth. MIOD ESSENCYA 

% ć:Qii MIÓD ŁUPOW-ŁC,« U

BUTELKA 2 K. 
BUTELKA 2 Ł  40  h .

MIÓD Ł\sZTELANSKI 
MIOD EERNA RDYŃPKł

BUTELKA K, 3 
-  BUTELKA .4 K

U 4U N 1A K I -  W ISNLLKI 

-  DERKVI41ł



GŁOS NARODU z dnia 7 kwietnia 1910. Nr791

. Deyer i Spółka >
Kralów, Kr* 12-14.

— K a le s o n y  D a m s k ie  r e f o r m o w a n e  =  
=  try k o to w e  w e  w sz y s tk ic h  k o lorach . =

BLUZKI angielskie zefirowe.

M m  P1SUSS
W KRAKOWIE. RYNEK GŁÓWNY L. 7.

Materyały jedwabne i wełniane
na suknie  da ms kie  codzienne  i wizytowe,  Hluzki, Szlafroki,

halki  i t. p.

wieczorowe,  Żakiety a n ­
gielskie i futrzane,  go towe 

Kostyumy, Szlafroki, Bluzki i Spódnice w  ogromy m wyborze .
Okrycia damskie

w różnych  kolo­
rach i wzorach .Pończochy damskie 

Pończoszki i Skarpeteczki

Ameryk. Koński ząb Virginia
prawdziwy dostarczają: Bracia Je llinek  h an ­

del zboża Bisenz (Morawy). 473 2 2

Do Polek!
JerfU ńbocle hyć piękne I szlachetne nie 

kupujcie runie puiiru pruskiego, bo go za 
Itfpufe w tupetnodci flaki

Puder tłusty
„Mimoza**

A «u . Wji$zo66 nad  wyrobam i sagranicz 
daj© zarobek  polskim  robotnicom 

R atrednionym  we fabryce chemiozno-kosme 
tyw nej ^Mimoza*' w Podgórzu.
. i .  CzysteS ° przeznacza
łię  »» dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo 
wąj w Krakowie.

S a «  ? 5  h a l  dostanie pudełko pudri. 
wielkości pudru  Leicbnera .a  1 Kor.) w każ- 
ijm  |k ł«dzie  perfum i kosm etyków .

n - J *  sprzedaje oprócz innvcb
R rm a  K e tm  i S k a .

Dla  tego, kto raz s łysza ł oryg. f rancuski  Pathefon i 
płyty Pathe,  n i e podo bi eńs tw em  jest  naby w a n ie  innych 
a p a r a t ó w  i innych płyt. 38 o

Pathefon
jedynie czyni zadość  na jw ybr ednie j szy m w y m a g a n io m  ar ­
tys tycznym,  wnos i  zd ro w ą  weso łość  do domu,  I g r a  d o  
t a ń c a  bez przerwy,  jak p r a w d z i w a  orkiestra.

i  ^  o  ś r e d n i c y  5 0  c m . !  które 
można  grać  na a pa ra ta ch  rncdel A i 

VII a, daje r eprodu kcyę  t a k  d o k ł a d n ą  i  g ł o ś n ą ,  jakiej 
do tąd  nie bywało .  Grają  jak rzeczywista o-kiest ra  i śp ie ­
wają  jak żywy człowiek.  Niezbędne  dla  sa l balowych,  re- 
s tauracyj ,  kawiarn i ,  kółek, s towarzyszeń ,  i dla wszystkich  
pragnących  dobrej  zabawy.
Ceny niskie.  - -  Żądajc ie  c e n n ik ó w  da rm o i opłatnie.  —

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger
Kraków, Szewska 10. Telefon 3 0 5 .

N a p r a w y  i przeróbki  gr am of on ów  we własne j  p r a c o w n i

Ozumfinlznie
W ina d o  M s z y  i w .  d o s t a ć  m o ż n a  
u  fes. P io t r a  K raw toC za , d z ie k a n a  
w  HanuszOMft c .cn  S z e p e s m a g ^ e ,

w ę g ^ y
S to ło w e  b ia łe  40 h ,  46 h., 5u h., 60 u., 

70 h., 80 h. a  liter.
T okajskie sto łow e od 80 h. do 90 h . 

za liter.
Tokajskie sam orodny od 1 kor., 1 kor. 
30 li., 1 kor. 60 h , 2 ko r., 3 kor. za  litr. 
Tokaj „assu“ li tr :  5, 6, 8 kor. w be­
czkach, a  we flaszkach litr  o 30 h. drożej.

Ksiądz poszukuje zaraz

pokoiku skromnego
z pojedynczym wiktem na wsi 

lub miasteczku.  544 i
Zgłoszgnia pod „K siądz”, Lwów, do Dzien­

n ika  Polskiego.

W yszło z druku:

„T ajem nice p o w a d zen ia  
w  ź y o m “

przez Dr. M. Harweya.
T reść: W tow arzystw ie W  stosunkach  

z ludźmi. Nam iętności. Panow anie nad sobą. 
P o tęga  woli i skupienie umysłu. Środek ua 
znużenie. Ja k  pozbyć się obaw  i trosk?  Jak  
wychowywać dzieci do szczęścia? H ygiena 
Na czem polega szczęście? i t. d.

Ueua 1 kor. 50 hal., z przesy łką pocztow ą 
l kor. 70 hal. za zaliczką 2 kor. 10 hal. Do 
nabycia w A dm inistracyi „(iłosu N arodu“, 
ul. św. Krzyża 7.

pziensit 20 - 40 Koron
lakże pobocznie, m ogą zarobić osoby godne 
zaufania przez objęcie zastępstw a firmy pol­
skiej. Szczegóły bezpłatnie. Adres Post- 
s c h lie s s fa c h  254 P o z n a ń -P o se n . 532

Urząd pocztowy Prądnik czerwony-Kraków

przyjmie praktykanta
do poczty, mężczyznę z dobrego domu m a ­
jącego  pr/ynajm nie j 4 k lasy  gim nazyalne lub 
realne. Z prowfncyi może być z całem  u trzy­
m aniem  u N aczelnika urzędu. Z głoszenia za­
raz gdyż czas wnosić podau ia  do Dyr-tkeył 
poczt. 529

Kupią kamienicą z ogródkiem
od 50—30 tysięcy koron w wielkim lub s ta ­
rem  Krakowie. Zgłoszenia d > A dministracyi 
„Głosu N arodu” pod „Pośredn ctwo B. B“.

Kestanracya z trafika
bardzo dobrze idąca, przy głów nej i ruchli­
wej ulicy je s t  zaraz do Bprzedania W iado­
mość listow na pod  „J. B.“ A dm in istrac ja  

„Głosu N arodu”.

dla chłopców  i panienek. TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE.
Bieliznę damską dziecinną
p ł ó c ^ u n ą  i sz i r t ing ową  oraz t ry k o to w ą  Prof. Dra Jaegera.

Bieliznę stołową C h u s t k i  do nosa.  Ś c i e r k i  
i M a g l o w n i k i  oraz

i zagraniczne,  Szyrtingi, Per- 
kaie i Batysty.Płótna krajowe 

Boa z piór  i C y n l p  g azo w e  i j e d w a b n e  — 
futrzane ,  s z w a j c a r s k i e — Koronki-

kie na jmodnie j sze  ubra n ia  sukien.

Hafty
wszel-

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ

Gorsetów paryskich marki „P. D .‘£
Kompletne wyprawy ślubne.
Ceny n izk ie konkurencyjne.

Wszelkie próby wysyła się na żądania odwrotną pocztą.

Hasło stołowe
paczka K. 10-80. 70

Wyborny miód deserowy,
kuracyjny, lipcowy, ra ry tas  m iodoborów  z wła- 
•nej pasieki 5 kg. puszka  K. 6 20. Miód s to ­
łowy do picia 4 litr. g ąsio rek  K. 5-50. W y­

sy ła  za zaliczką I. M. F a rb a , P o d h a jc e .
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Kflmib Baum
w  T A R N O W I E .

Skład papieru i drukarnia 
komeroyalna

PO LE C A

kopert z firmą kupiec 
| k ą  K. 4., urzędów. K . 5 .

Znakomicie gumowane.

jKająttK zicmsKi
blisko K rakow a do zam iany na_ kam ienicę 
w K rakow ie lub do sprzedania  na bardzo 
dobrych w arunkach . K ap ita ł po trzebny b a r­
dzo mały. — W iadom ość w A dm inistracyi 

„Głosu N arodu” pod I. B.

Piegi!
usuw a całkow icie w przeciągu 7 dni

Ambra-creme Ora Ghristoffa
N ajlepszy nieszkodliw y środek do u trzy ­
m ania czystości i upiększan ia  cery.— 
Praw dziw y ty lko  w  oryg. słoikach, 
k tó rych  opakow anie zaopatrzone je s t 
zarejestrow anym  znakiem  ochronnym . 
Cena K. 1*60, odpow iednie mydło 70 h. 
Składy e w szystkich a p te k a c h  i 

drogueryach,
GŁÓWNE SKŁADY: w KRAKOWIE: 
W ik to r R edyk, apt.; H. B artm ański i 
Sp. a p t ; M. R eder, apt. 745 20 1

Prawdziwe berneńskie materye
na sezon wiosenny I letni 1910.

Sztuczka 
3'10 m. długa
na cały garnitur - 

męski
(surdut, spodnie, 
kam izelka) tylko

■

!

1 sztuczka 7 kor. 
1 sztuczka 10 kor. 
1 sztuczka 12 kor. 
1 sztuczka 15 kor. 
1 sztuczka 17 kor. 
1 sztuczka 18 kor. 
1 sztuczka 20 kor. 

1 sztuczka na  czarny g a rn itu r salono­
wy K. 20 == ja k  rPw nież m ateryały  na 
zarzutki, lodony tu rystow skie . kam gar- 
ny jedw abne itd. itd. w ysyła po cenach 

fabrycznych znany z rzetelności 
Fabryczny skład sukna

Siegel I m h o f  w  Bernie
Wzory darmo i opłatnie.

Przez zam ów ienie m ateryałów  w prost 
u firmy Siegel-Im hol odnosi p ryw atna  
k lien tela  wielkie korzyści. Z powodu 
znacznego zbytu tow aru , sta le  olbrzy­
mi w ybór całkiem  świeżych g a tunków . 
S tałe najniższe ceny. W ykonanie uw a­
żne, ściśle w edług wzorow, naw et m a- 

________łych zamówień. 219 40
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W Y K A Z  N A J W Y Ż S Z Y C H  C E N
po jakich ziemiopłody w roku 1910 od gradu ubezpieczone być mogą

YV POWIATACH SĄDOWYCH GALIGYI I lsUKO WINY.

A. B C.
Andrychów, B aligród, Biała, Biecz, Bo­ Bełz, Bircza, B óbrka, Bohorodczany, Borszczów, Brody, Brzeżany, Buczacz,
chnia, Brzesko, B rzostek, Brzozów, Bu­ Bolecków, Bołszowce, B orynia, Bur B udzanów , Czortków, Grzymałów. Ho-
kow sko, Chrzanów, Ciężko wice, Czarny sztyn, Busk, Chodorów, Cieszanów, rodenka H usiatyn, Kopyczyńce, Ko-
Dunajec, D ąbrow a, Dębica, Dobczyce, De latyn, Dobromil, Dolina, Drohobycz, zowa, Łopatyn, Mielnica, Mikulińce,
DuKla, Dynów, F rysztak , Głogów, Gor­ Dubiecko, Gliniany, G ródek, Gwoździec, M *naster/.yska, Nowesioło, O bertyn, 1
lice, Grybów, Jasło , Jaw orzno , Jo rd a ­ Halicz. Jabłonów. Janów , Jarosław , Olesko, Podhaice, Podwołoc tyska, Po-

Rodzaj nów, K alw arya, Kęty, ( Kolbuszowa, Jaw orów , Kałusz, K am ionka, Kołomyja, to k  Złoty, S kała t, Śniatyn, T arnopol, !
Kraków, K rościenko, K rosno, Krzeszo- K om arno, Kossów, K rakow iec, K rasna, Tłuste, T rem bow la , W iśniow czyk, Z a ­
wice, Leżajsk, L im anow a, Lisko, Li­ Kulików, Kuty, Lubaczów, Lwów, Łąka, leszczyki, Założce, Z baraż Zborów,

ziemiopłodów szki, Lutow iska, Ł ańcut, M aków, Mie­ Medenice, M ikołajów. M ościska. Mo Złoczów.
lec, Milówka, M szana Dolna, Muszyna, sty  w., N adw órna, Niemlrów, Ńiżan
Myślenice, N iepołom ice, Nis. o, Nowy kowice, O ltynia, Peczeniżyn, Podbuż,
Sącz, Nowy T arg , Oświęcim, Pilzno Pruchnik, Przem yśl, Przem yślany, R a
Podgórze, Przew orsk , (Radłów, R ado­ wa, R adym no, Radziechów, R ożniatów , Bukowina.
myśl, R opczyce, Rozwadów, Rudnik. R ohatyn , R udki, Sam bor, S ieniaw a,
Rymanów, Rzeszów Sanok, Skaw ina, Sadow a W isznia, Skole, SoKal, So Bojan, Czerniowce, Ozudyn, Dorma,
Sokołów Star. Sącz, Strzyżów, Sucha, ło tw in  ’, S tanisław ów , S tary  Sam bor, W atra , G uiahum ora, K im poiung, Ko-
Tarnobrzeg, Tarnów  Tuchów, Tyczyn, S tarasól, S tryj, Szczerzec, Tłumacz, cmań, P u tilla  Radow ce, Sadagóra . Se-
Ulanów, Ustrzyki, W adowice, Wleli- Turka, Tyśmienica, Uhnów, W inniki, ietyn, Seret, Solka, Stanów ce, S to ra -
czka, W iśnicz, W ojnicz, Zakliczyn. Ż a­ W ojniłów, Z abłotów , Żabie, Żółkiew, żyniec, Suczawa, W aszkow ce n a d  Cze­

bno, Z ator, Żm igród, Żywiec. Żuraw no, Żydaczów. rem oszem , W yźnica, Z astaw na.

Poz. Poz. koron za 100 eg. Poz. koron za 100 żg. Poz. koron za 100 kg.

1 Zyto ozime . . . ~ T ~ 18 1 17 - 1 16-
2 j a r e ............................................................ 2 1 7 - 2 16 — 2 1 5 -
3 Pszenica ozima luli ja ra  . . 3 24  — 3 23 — 3 22 —
4 J ę c z m i e ń ................. 4 16- 4 1 5 - 4 14-—
5 O r k i s z .......................... 5 151 5 14 — 5 13 -

! 6 O w i e s .............................. 6 1 6 - - 6 1 5 - 6 1 4 -
i 7 H reczka (T a ta rk a ) ........................................... 7 1 6 - 7 15 - 7 14 —

8 ’) K ukurudza . . . . 8 1 4 - 8 1 3 - 8 12 —
9 Proso ................................... 9 14 9 13 — 9 12 —

10 Groch zwykły (biały i z ie lo n y ) ................. 10 18 — 10 17‘— 10 17
11 Groch (W iktorya) i W ielogroch ziel. . . 11 23 — 11 22 — 11 21 —
12 Bób ................................... 12 15 - 12 14- - 12 13-
13 B o b ik ................................... 13 1 4 - 13 1 3 - 13 12 —
14 Fasola p o s p o lita ................. 14 18- 14 17 — 14 16 -
15 Soczewica z w y k ł a .......................... 15 16 - 15 15 — 15 14‘—
16 W y k a ................................... 16 14*— 16 1 4 - 16 13*—
17 Lubin . . . 17 12 — 17 11 — 17 I V —
18 T y m o t k a ........................................... 18 4 8 '— 18 4 6  — 18 4 4  —
19 -) Konicz czerwony lub szwedzki (nasienny) 19 150 19 148-— 19 146 —
20 „ biały ( n a s i e n n y ) .............................. 20 140 — 20 138 - 20 136 —
21 '■') „ czerwony na  p a s z ę .......................... 21 6 — 21 5 5 0 21 5 -
22 E sparceta  nasienna ł u s z c z o n a ................. 22 80- - 2 2 76 - 22 7 4 —
23 „ na p a s z ę ....................................... 2 3 6 — 2 3 5-50 2 3 5 -
24 R zepak z im o w y ............................................... 2 4 28- 2 4 27 ‘— 24 2 6 -
2 5 „ le tn i .................................................... 2 5 26 — 2 5 25 — 2 5 2 4 -
26 L nianka (Lnica, R ż y j ) ................................... 2 6 20 — 2 6 19 — 26 18 —
27 Konopie w łó k n o ............................................... 27 4 2 - 27 41 — 27 40 —
28 N asienie k o n o p n e ........................................... 28 19 — 28 18 — 28 17‘—
29 Len w łó k n o ........................................................ 29 50 — 29 48  — 29 46 —
3 0 N asienie l n i a n e ................................................ 3 0 26 — 3 0 2 4 '— 3 0 23 ‘—
31 M a k ..................................................................... 31 50 — 31 48- 31 4 6 ‘—
3 2 Anyż rosyjski ..............................  . . . 32 46  — 82 4 4 32 42  —
3 3 „ płaski .................................................... 33 50 — 3 3 4 8  - 33 46  —
34 J) C h m ie l ................................................................. 34 250 — 3 4 245 ‘— 3 4 245  —
3 5 Łoza koszykarska  1 -ro czn n .......................... 35 3 — 3 5 3 — 3 5 2 5 0
3 6 - „ „ 2 l e t n i a .......................... 36 150 3 6 1-50 3 6 1 20
37 T ytoń  ................................................................. 37 — 37 50 - 37 50 —
38 K artofle .............................. 38 3 - 38 3 — 38 2'50
39 ') Ruraki c u k ro w e ................................................ 39 2 — 39 2 - 39 2 -

4 0 „ p a s t e w n e ........................................... 4 0 150 4 0 1 4 0 4 0 130

Z dniem 1. stycznia 1911 r. 
wydzierżawia się wszystkie 
no państwa Krasiczyńskiego 
należące, w powiecie przemy­
skim położone GOSPODY. 
D obrze  poleceni reflektanci a w 
szczególności  rzemieślniay zechcą  
wnieść zgłoszenia do Zarządu  
dóbr  Krasiczyn,  poczta i telegraf 
w miejscu.  531 3 1

Stoma w stosunku do w artości ziarna liczyć się  będzie m inim alnie:
W pow iatach sądowych 

oznaczonych literą A.
W pow iatach sądowych 

oznaczonych literą B.
W pow iatach sądowych 

oznaczonych literą C.

z pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa 
i ziem iopłodów  strączkowych

w 1/e części w artości 
ziarna

w ’/a części wartości 
ziarna

w •/,(> części w artości 
ziarna

z hreczki ' / 10 » VlO » 7>o

(Przedruk nie będzie płacony)

1) Kukurydza będzie przyjmowana do ubezbieczenia z wyłączeniem łodygi liści, t. j. tylko samo ziarno bez podwyższenia zaliczki.
2) Przy ubezpieczeniu koniczyny nasiennej należy podać, który pokos ubezpiecza się na ziarno.
3) Przy ubezpieczeniu koniczu czerwonego na paszą, jeżeli ma być ubezpieczony także drugi pokos, musi być podany do ubezpieczenia oddzielną pozycyą. 
4. Chmiel i buraki cukrowe mogą być ubezpieczone po cenie zakontraktowanej, ewentualnie po potrąceniu kosztów dostawy, jeżeli zakontraktowano

loco stacya kolejowa lub fabryka.
UWA GA :  Ziemiopłody pod poz. 21, 23, 35, 36 i 37 wymienione, t. j. konicz czerwony na paszę, esparceta, łoza koszykarska 1-roczna, łoza koszy-

karska 2-letnia i tytoń będą przyjmowane do ubezpieczenia wedle spodziewanego plonu, podanego w cetnarach metrycznych z jednego 
morga, a nie jak  dawniej ryczałtowa wartość z tegoż.
Chmiel zaś przyjmowanym będzie do ubezpieczenia po cenie za 1 0 0  kg., a nie jak  dawniej za 5 0  kg.

Jedyny chrześcijański magazyn:
Wł. Tomaszewski

Krabów, Rynek I. 16. 
u wylotu ul. Grodzkiej.

Lam py elektryczne naftowe spirytusowe, P orce lana  zwykła 
i zbytkowna, Szkło  stołowe i luksusowe, S re b ro  Christofli.
w wielkim wwborze. — Ma składzie utrzymuje herbate w cenie od

K. 3*20 do Km 8. — Urzędnikom Związku E konom icznego udzie la  id—15%  r a b a tu . .
M 1H 9 9  f t p f t i  a nrtMciciąli fH«cn Muroda. DrgkaraU Karotii* (pod sarsada _ J. R D ckm ćskw ftt) ąl iw . Łr»y*a 1, J,


